
Cena 10 hal.

N r 347. Kraków, Poniedziałek 12. Lipca 1915. Rc ' XXIII.
PRENUMERATA wynotl w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie fl kor. 
«a odnoszenie do domn d<n>ł*r» »if 

60 bal. miesięcznie
Na prowincyi miesięcznie z dwora- 
tową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar 
tainie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

KŁOS
l i t u  inki a jio |M jnn4|* 

l c  l u t n j r .

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, prrekat n» preuu 
meratę I inseraty naiety
franco do Administracji „Głosu Na
rodu . — Prenumeratę oprócz npo.
waźnionych agencyi przyjmuje kaidj 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane uie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

ADKES KBDu uL f e ,  Tm « u  L JL 
A*r. ta lag i- „Gło. N a ro d u  K n r tw  
T jM m  i-4»kcy,«y Nr IM  - isU U . 
■dauiatrmcyi I diakm ^i Nr. |M C

UGŁ08ZEN1A (inseraty; przyjmuje Adiainlstracya „Głos- Narodu", ulica iw Tomasza L. 8». — Od miejsca za wier« drobnem pismem (petit) fcO bflerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 60 hal. naoesiane po dO nal. od wiersza. ^Nekrologi ! L 1 . eu l i  ot 
wiersza — Załączniki do „Głosn Narodu*' (prospekty,'yrku tarze, ogłoszenia ltp.) prsyjmuje się za cenę 2 kor. od 10C egz. dla zamiejocowycu, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowa ogłoszenia pnyjmują: w TTIsdflla ^ r . n slrdi 1 V pal er

M. Dukes, H. Scbalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joosael  ̂ w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Edu&id Eraun.

Zasadnicze prawdy.
T ygodn ik  w arszaw ski „W idnokrąg1* zam ie

ścił tem i czasy bardzo rozum ny głos A rtu ra  Gli
w ickiego p. t. „W ielopolski i jego spadkob ier
cy \  sk ierow any  przeciw ciężkim  w ykioczeniom  
Polityki dem okracyi narodow ej w K rólestw ie. 
Ż ałujem y, że m ądre i g łęboko patryolyc-zne w y
stąpienie Gliwickiego nie doszło nas w całości; 
niainy przed sobą ty lko  w y ją tk i jego a rty k u łu , 
pow tórzone przez w arszaw ski „D ziennik Pol- 
ski , k tó rego  egzem plarz szczęśliw ie do nas się 
zabłąkał.
, ^>em°k ra c y i narodow ej w K rólestw ie zarzuca 
Gliwicki b e z m y ś l n e  d y s k r e d y  t o w a -  
n i e d ą ż e ń i u  s i ł o w a ii, j a k i e  n a  t l e
"  0 j n y t e r a ź n i e j s z e j  z a  ni a n i f e s t. o- 
w a  ł,ą G a l i c y  a. Tego W ielopolski, k tórego 
Polityki spadkobierczynią  i k o n ty n u a to rk ą  mię
to mę być w obecnej chw ili d em okracya naro- 

°w a, nie by łby  gję dopuścił. W ielopolski nie 
87. alow ał w'cale ruchu, k tó ry  zw alczał, nie o- 
^fyzgiw ał go błotem , nie odm aw iał mu w arto- 
^ci m oralnej, nie mówił M oskalom, że jego prze- 

IW ni°y  warszaw scy , to „k rym inaliści", a n a to 
miast umiał tę  pozycyę przeciw" sobie w ygryw ać 
"  1 etersburgu  d la  zdobycia tein szerszych u- 
'St(‘pstw’. D em okracya narodow a nie umie w y
zyskiw ać prądów , k tó re  przeciw  niej p łyną. 

mie je  ty lko  zohydzać i dyskredy tow ać. 
••Margrabia, pisze Gliwicki, po tęp iając  budzą

cy się w k ra ju  ruch polityczny , rozum iał prze
cież doskonale ca łą  w artość  tego  ruchu  d la  
swoich w łasnych zam ierzeń. W stanow czej 
chwili rzucił tę  w artość na szalę i przynajm niej 
doryw czo cel swój osiągnął". A by m ódz tak  za
grać, trzeba było jed n ak  posiadać w ielkie po- 
czucie godności narodowej. „P o b y t W ielopol
skiego nad  Newą, to n iew ątp liw e najciekaw sza 
Karta w księdze jego życia. K iedy podczas u- 
j^ d o w e g o  przy jęcia  dygn ita rze  dw orscy byli w 

. \ 0cie ' nie w iedząc, gdzie w yznaczyć mu 
rów  • lhar£ rab ia  stan ą ł w gronie am basado- 

•w państw  europejskich —  sam znalazł sobie 
miejsce, z k tórego n ik t nie śm iał go ruszyć".
^ ’• d i  człow iek, pow iada Gliwicki, drażliw y aż 

°  hrańcow ośei wobec. swoich, m ałostkow y i 
msciWy w W arszaw ie, zdobył się na w spaniałe 
^psty w otoczeniu obcem. Od jego olbrzym iej, 
Pewnej siebie postaci w iało jak im ś m ajestatem , 

t ,)ry nad N ew ą budził zdziwienie, a w raz ze 
/dziw ieniem  szacunek i respek t. Był to  dzia- 
a< z' rozum iejący, że postaw a niew olnicza wy- 

W(,łirć może ty lko  odrazę".
D a|ej pisze Gliwicki:

ielopolski m iał za plecam i r u c h , kto-

P- ..Timcs“ pinał, że Legiony polskie w Galicyi 
wohc W0(?c111, jak można liczyć na Polaków, gdy się 

n>ch sprawiedliwie postępowało, i wskazują, 
arto ich Kf)bie pozyskać.

rem u byt p r z e c i w n y k tó ry  um iał jednakże 
n a  rzecz sw ych zam iarów  w yzyskać. Nie znie
sławiał on wobec obcych nikogo, n i e  k w e -  
s t y o n o w a ł t e g o r u o li u.  o w s z e m  s t a- 
r a ł y i ę g  o u z a s a d n i ć i w s k a z a ć j c g  o 
w ł a ś e i w e p r z y c z y u y. W ielopolskiego 
w yniosła na w idow nię fa la  niezadow olenia i z 
tej fali on czerpał argumenty, którymi żądania 
swe wspierał. C z y ż  t a k  p o s t ę p  u j ą j e g o  
n a s t ę p c y ?  D la tego, co się s ta ło  w G alicyi, 
znalazły  słow a uspraw iedliw ienia g aze ty  a n 

gielskie i'), francuskie  i w łoskie; n aw et p rasa  ro 
sy jska , o ile nie czerpała tendencyjnych wiado
mości z niektórych pism polskich, zachow ała 
m iarę w ocenie zdarzeń i ludzi. T y l k o  p o l i 
t y c y  n a s i  s t a r a l i  s i ę  w s z e 1 k  i e m i 
s i ł a m i  z j a w i s k a  t e  z o h y d z i ć ,  
z m n i e j  s z y ć i c*h d o n i o s ł o ś ć ,  z h a g  a- 
f e 1 i z o w a ć w s z e l k i e  w y s i ł k i ,  r z u- 
c i ć  c i  e n  n a  s a m ą  s p r a w ę .  To, co było 
w swoim czasim g ł ó w n y  m a r  g  u ni n n t e  nj 
w rękach  ich m istrza, sta je  się w rękach  jego 
spadkobierców  aktem oskarżenia przeciw wła
snemu społeczeństwu*.

Uwagi Gliwickiego m ieszczą w sobie praw dę 
zasadniczą.

J e s t  rzeczą bezm yślną, n iepolityczną, n ie
polską. postępow ać tak , jak czynią „spadko
b iercy  W ielopolskiego". Ale tak  się dzieje nie
ste ty . Albowiem nad poczuciem  d o b ra  całości 
góru je  tu zajadłość p arty jn a , zajadłość, k tó ra  
bije w przeciw nika, a cięgi w ym ierza o jczy
źnie. Ch.

Przyjaciele czy oczniosie ?
W śród „em igracy i" polskiej w Pradze, p rze

ważnie urzędniczej, istnieje grono osób, k tó re  
poczytu ją  sobie za honor być —  u c z n i  a m i 
G z e c h ó w. Aż do znużenia i zdenerw ow ania 
wciąż dek lam ują , gdzie się ty lko  da: „uczm y 
się od C zechów " W norm alnych czasach tego 
rodzaju  „ak cy ę" , dość często w form ie n iede
likatnej prow adzoną, pom inąłbym  wym ownem  
milczeniem. Leez dzisiaj, k iedy  naw et nasz 
„w spó łlokato r" uwraża nas za „sz tubaków ", k ie 
dy  lada  lite rac ina  z W iednia, Berlina, Berna, 
I łśw ięcim ia itp. m iast chce być naszym  b ak a ła 
rzem, usiłu je nam  łopatą  do g łow y w łożyć 
„praw dziw y rozum  stan u ", ba! naw et „p raw dzi
w y" p a try o ty zm  polski —  w ypada z godnością 
siebie samego zapy tać : „czy  napraw dę jestem  
tak  wielkim  nieukiem ?...

Nie po trzebuję  w yjaśn iać, że w sto sunku  do 
Czechów mam  dobrą wolę, że chcę być ich 
przyjacielem  drogą w zajem nej w ym iany uczuć 
i myśli, że w spółdziałanie z nimi regulu ję  p ra 
wem wzajem ności... Szanuję „p racę  o rganicz
n ą"  w szystk ich  narodów , szczególnie tych , k tó 
re się o d radzają  w ciężkich w arunkach ... Sądzę, 
że sam i Czesi nie p ragną, abyśm y z pom ijaniem  

, w łasnej „p racy  organicznej" icli pracę wysła- 
I wiali frazeologią...

Sam C/.ech będzie się czuł zakłopotanym  
wobec P o laka , k tó ry  się uw aża za jego ueznia- 
k a  i słusznie zaak cen tu je : „przesadna grzecz
ność '1! Gam Czech zw róci uw agę P o laka , apo- 
teozującego  „pracę o rganiczną" Czechów na 
Poznańskie, na  K rólestw o, a naw et na Galicyę! 
W ymieni mu ś. p. księdza "W awrzyniaka i wiele 
innych zasłużonych w  Polsce pracow ników !

Również grzecznie powie mu. aby był nez- 
niem swoich w łasnych mistrzów pracy , o k tó 
rych, n ieste ty , dzisiaj — bezczynnie siedząc w 
ITadze —  zapom niał!...

W chw ili obecnej, k tó ra  przetw arza sam ą n a 
tu rę  człow ieka, s z c z e r o ś ć  je s t zasadniczym  
w arunkiem  dobrego pożycia, w zajem nego po
znania... Dziś trzeba  mówić praw dę bezw zglę
dną... I d la tego  naw oływ anie „em igran tów " 
polskich w C zechach, ab y  byli uczniam i Cze
chów, uw ażam  albo za złośliw y ża rt pod ad re 
sem fi. k . urzędników* polskich z G alicyi, albo 
za t. zvv. „dyplom atyczne.", k łam stew ko, k tóre  
w śród em igracyl polskiej budzi niepożądane u- 
ezucia i w znieca w aśń...

Mówić do Polaków , k tó rzy  ukończyli facho
we s tu d y a  w Belgii, F rancy i, Anglii, N iem czech 
itd. (są tacy  w  P radze!) i mimo to cierpią w 
P radze nędzę, mówić do nich, aby się nauczyli 
od Czechów  „organicznie m yśleć i p racow ać", 
znaczy to sam o, co zachęcać E kscell. L ea, aby  
się uczył od D ra G rossa „burm istrzow ania". 
E kscell. G łąuińskiego, ab y  od Dra K ram arza 
nauczył się po litykow ać, poetę K asprow icza, 
ab y  naśladow ał poetę  czeskiego Sowę.. Znaczy 
to samo, co nam aw iać radcę B ialika do robie
nia k iełbasek  parow ych na  sm ak czeski, pana  
M azanka do w ypiekania  ehleba na w zór p ra 
skiego (okropność!) itd .

Słowem, konsekw entn ie  m yśląc, dojdziem y do 
w niosku, że swego nie znając, ła tw o cudze 
chwalić! liczm y się naw zajem ! —  oto uczciwe 
p rzykazan ie  na dzień dzisiejszy.

Czesi dobrze w iedzą, k to  był i jest ich m i
strzem .

Uczyć się trzeba  zawsze u źródeł pracy!
Tę praw dę w ygłaszam  bezw zględnie...
G adanie o „p rerafaelityzm ie k u ltu ry  cze

sk iej" je s t zaw stydzaniem  sam y eh Czechów, 
k tó rzy  są dum ni, że w śród nich niem a m isty 
ków , że Z eyer cieszy się uznaniem  ty lko  —  
panienek!...

Czesi są fu tu rystam i we w szystkiem  tP. Bóg 
w czeskiej lite ra tu rze  pisze się pry.oz małe b.)

Czesi znają  sw oje braki i w ady, lecz przed 
nam i nie spow iadają  się z nich. I słusznie.

Więc poco m y się przed nimi spow iadam y 
z naszych w ad, p rzedstaw iając  się w dodatku  
jeszcze jako  „nieorganiczni próżniacy"?!...

Uczmy się naw zajem !...
P rzestańcie, panow ie, bawić się w ucznia- 

ków, bo to  śm ieszna zabaw a. Naród czeski nie 
je s t dam ą, aby  raczył chcieć ty lko  o wasze 
kom pliinenty się ubiegać. Naród czeski myśli 
trzeźw o, zdrowo i wie. że nasz polski chłop w 
wojnie dzisiejszej objaw ił ty le w iedzy  m ądrej, 
dokonał p racy  ta k  bohatersk ie j, iż słusznie m o
że być m istrzem  tej części in teligencyi polskiej, 
k tóra  od 100 lat wszędzie ty lko  „m istrzów " 

swoich poszukuje... M oralnej potęgi, ja k ą  nasz 
polski chłop okazał w piekle w alki, p rzechodzą

cej najbujn iejszą w yobraźnię poetów , zazdro
ścić będą Polsce nie ty lko  Czesi, lecz także in
ne narody!...

Szanujcie się!
Nie poniżajm y naszej rów nie św iętej, jak  cze

ska. pracy narodow ej, k tó ra  trw a naw et w o- 
gniu wojny... Symbolem naszej św iętej ofiarnej 
pracy narodow ej jest nasz chh>]|; k tó ry  k a ta 
kum by w ykopał, aby wśród walki swej ziemi 
strzedz. k tóry  tak  um iłował swój szmat ziemi, 
że woli zginąć od kuli, aniżeli być „em igran
tem " w Czechach i m ędrkow ać nad tom. czyim 
jes t uczniem!...

W styd naw et te praw dę dzisiaj w ygłaszać...
Dosyć! Nie szafujm y zbytnio taniem i fraze

sami. k tóre  nas do niczego nie zobow iązują! 
Nie schlebiajm y sobie naw zajem , w spółżyjąc 
z Czecham i, lecz. się szanujm y nawzajem ! A b ę 
dzie wielki plus bez gadania... Nie budźm y po
dejrzenia, że jesteśm y chłopkiem  z bajk i, k tó ry  

po raz pierw szy ujrzaw szy m iasto w ielkie — 
oszołomią) i zaczął gadać  ni w pięć, ni w dzie
więć...

„B ankietow e b ra te rs tw o " na licznych z ja
zdach przedw ojennych zbankru tow ało , n ieste
ty , srom otnie. —  Ci sami, którzy ongi na jw ię
cej o „b ra te rs tw ie"  gadali, dzisiaj ożeni są?! 
Milczmy lepiej i nie budźm y upiorów...

Chodzi o doku ińen ty  \vs]Kjiżycia, a  nie o do
kum enty  krasom ów czej gęby!'C hodzi o czyny, 
a  nie o frazesy!...

Poznajm y się naw zajem  szczerze, uczciwie — 
w praw dzie! U nikajm y blagi, k tó rą  dziś już żyt
nie można. A nie będziem y mieli t. zw. „rozgo
ryczeń" po bankietow ych „b ra te rs tw ach " .

Nie gada jm y  o przy jaźni, lecz dla przyjaźni 
pracujm y, aby  po w ojnie były  w iększe, niż fra 
zes. zobowiązania!...

S entym entalizm  jest złym doradcą, bo zm ien
nym i kapryśnym .

W  polityce przyjaźń się opiera ty lko  na za 
sadzie: „do. ut des!"

W życiu ku ltu ra lnem  zaś przyjaźń jest zale
żna od stopnia k u ltu ry  m oralnej ludzi i społe
czeństw ...

D opuki k u r ew angeliczny jeszcze nie zapiał 
trzyk ro tn ie , w strzym ajm y się od przysięgania 
gębą... j .  A. Heroaczewski.

Z pobytu flltsbli u Sotzooie.
W ieść o odzyskaniu  drogiego nam  Lwowa 

odbiła się w sercach polskich echem w ielkiej 
radości i w yw ołała siłą uczucia potrzebę złoże
nia w m odłach dziękczynnych podziękow ania 
Bogu, iż pozwolił w alecznym  połączonym  a r
miom pobić n ieprzy jaciela . I u nas w d n iu l li- 
pca, staran iem  „C zyteln i P o lsk ie j"  odbyło się 
dziękczynne nabożeństw o, kościół by ł w ypeł
n iony  polską, poniekąd i niem iecką publiczno
ścią. Mszę św. celebrow*ał dziekan Cewe.

< > Polakach  na Bukow inie podczas te j s tra 
sznej zaw ieruchy n ik t nie w spom ina, ja k  gdyby* 
ich wcale nie było, a przecież jest nas tu  tak ich  

(GO.000. J a k  zew sząd, g(jzie stopa m oskiew ska 
stanęła , z B ukow iny ludność uciek ła  i k ry ła  się 
gdzie mogła przed okiem  najeźdźcy . Glady po- 

| zostałe po M oskalach są wszędzie jedne i te  sa- 
imc: m ord, pożoga, rabunek , w yw ożenie Bogu

ducha w innych i osadzanie w więzieniu, by, 
choć nie mogąc im nic udow odnić w ym usić na 
nich przynajm niej okup. Tym przyjem nością 
ulegli w Czerniowoach: poseł na Sejn: k ra jow y 
i wielce zasłużony w pracy  na niwie narodow ej 
Dr S tan isław  K w iatkow ski, Dr A leksander Ski- 
bniewski właściciel H liboki i poseł na Sejm. 
zacny obyw atel, we własnem  pom ieszkaniu ra 
niony kolbą w głowę i w ięziony, p. N adw odzki. 
naczelnik rep rezen tacy i k rak . Tow arzystw a 
W zajem nych U bezpieczeń, p. W róbel, likw ida
tor B anku  hipotecznego i w ielu innych. P rze
siedzieli oni w szyscy po k ilk a  tygodni w w ię
zieniu. R adcę dw oru p. D uzinkiew icza wyeią- 
jn ię to  w nocy z łóżka i w ywieziono do jednej 
z północnych gubem ij, tem u losowi rów nocze
śnie uległ i burm istrz Czerniowiec i w ielu in 
nych. Zycie w tow arzystw ach  n iety lko  polskich 
ale i innych narodow ości na B ukow inie podczas 
inw azyi rosy jsk iej zupełnie zam arło, gdyż 
w szystkie m iasta zajęte by ły  przez Moskali. 
Tylko w Suczaw ie, k tó ra  j"eszcze jak iś  czas 
w olną by ła  od inw azyi, a  w k tó re j wiele i n a 
szych uchodźców* się skry ło , tow arzystw o nasze 
było pełne życia. G dy podczas jednom iesięczne
go poby tu  M oskali w  Suczaw ie tow arzystw a n a 
rodowe zaw iesiły sw oją czynność, „C zytelnia 
P olska" przy szczelnie zasłoniętych oknach i 
zam kniętych drzw iach była  w ruchu. Nie m a 
jąc  gazet, zbieraliśm y pogłoski od przejezd
nych kupców  i tem i, bardzo często mylnemi 
wiadom ościam i, schodząc się pokryjom u do 
C zytelni", zaspakajaliśm y naszą ciekaw ość 

Dnia 2 stycznia zjaw iła się pa tro l z dwóch 
kozakow* w* m ieście, n ierozsądny strażn ik  skar- 
bow*y z uk ry tego  m iejsca zastrzelił jednego, a 
drugi uciekł. W krótce potem  zajściu  w*jechało 
do m iasta  ze cz te ry  sotnie kozaków*, dając 
znać m iastu  o sobie strzelan iną w pow ietrze, a 
często i w dom y. D ługi szereg  kozaków  ustaw ił 
się naprzeciw  ra tu sza , a  część rozbieg ła  się po 
m ieście w* celu rabunku, złowili oni k ilkanaście  
złotych zegarków  i wiele zrabow ali pieniędzy.

K om iczny epizod zdarzy ł się z jednym  koza
kiem . ten  wddząc nadchodzącego w pięKnem fu 
trze  odzianego pana, pospieszył naprzeciw  n ie
go i py ta :

—  Majesz czas?
—  Nernaju.
—  A dzięgi m ajesz?
— N em aju —  była odpow iedź.

K ozak przeszukał k ieszeni i nic nie znalazł 
szy. splunął „tfu, jeszczeni neni szoś takoho ne 
p rzy trafy łosia".

K om endant kozaków  pułkow nik  hr. B akunin 
zażądał oddania, grożąc spaleniem  całego mia- 
'sta . Gdy mu pow iedziano, że widzieli ludzie, 
jak  jeden  kozak uciekając, p y ta ł o drogę do 
Rumunii, w ysłał pa tro l za nim : k o zak a  zna
leziono w pobliskiej w*si i sprow adzono. T y m 
czasem kazał zapalić dom koło  ra tusza , k tó ry  
potem , za zezwoleniem  jego , ua  usilne prośby 
ad w o k ata  D ra Izw pescula, k lęczącego przed 
nim, ugaszono. B urm istrz, z k tó rego  podw órza 
kozaka zastrzelono, w tej sam ej chw ili z rodzi- 

jną  uciekł.
Uobyt Moskali w  Suczaw ie trw ał od 2 s ty 

cznia do 5 lu tego, k tó reg o  to  dn ia  uciekli. Ucie- 
[ czka spow odow aną była zw ycięstw am i n a 
szych dzielnych Legionistów  od K irlibaby  do

Ą- w i l l i a m s o n .

15
M  Lo te W  t  i K r j t t .

X II.
Lord Loveland znika.

Loveland w yszedł z sali jada lne j ho telu  W al- 
dorf A storia, nie w iedząc, co mu uczynić n a 
leży.

Pierw szem  jego pragnieniem  było uk arać  
tych. k tó rzy  go zniew ażyli. Ale w jak i sposób? 
P y tan ie  to  dzw oniło mu w głow ie. D żentelm an 
nie może rzucić się lia zarząd , hałasow ać i bić. 
••Zarząd" w ydaje  się rzeczą n ie ty k a ln ą , n ie 
dościgłą.

W aldem ar zrazu chciał iść do b iu ra  ho te lo 
wego i tam  zrobić z kim kolw iek aw an tu rę , lecz 
lnna myśl w y d ała  m u się odpow iednieszą 
dla jego godności: lepiej było  w rócić do sw*ych 
Pokojów i s tam tąd  zażądać, ab y  się staw ił do 
r°zpraw y k to ś  z dyrekcy i hotelow ej.

Postanow ienie w ykonał.
W krótece zjaw ił się u niego jegom ość la t  

*rednich, przyzw oitej pow ierzchow ności, a gdy  
"(jyeland  zapy ta ł:

-— Czy pan je s te ś  dy rek to rem  hotelu?
— J a  reprezen tu ję  dy rekcyę , —  odpow ie

dział now oprzybyły .
— To dobrze —  rzek ł Loveland. —  C hciał

bym  wiedzieć, co to  znaczy?
I w skazał na lis t m aszynow y i dw a do łą

czone do niego rachunk i.
U rzędnik nie spojrzał n aw e t n a  papiery , k tó- 

>ych treść  w idocznie dobrze mu by ła  znana.
— To znaczy, że jesteśm y w tein przykrem  

położeniu, iż na ty ch m iast po trzebu jem y osw o
bodzić pokoje, przez pana zajęte —  odpow ie
dział.

—  W ięc ten  list napraw dę dła innie b y ł prze
znaczony?

—  Niezawodnie.
To nam snu nie zakłóci —  odpow iedział.

Loveland chciał go zm iażdżyć w zrokiem , ale 
to  nie było jakoś łatw o.

Powiedziałem  teraz w szystko, com miał 
do pow iedzenia, — rzekł lodow atym  tonem , — 
możesz pan  iść, a gdy  będę gotów  do oddania 
pokojów , dam  znać.

—  P rosiłbym , aby m ogło to być załatw ionem  
w* przeciągu pół godziny, —  brzm iała grzeczna 
odpow iedź, - -  lecz ja  tu  zostać m uszę do końca.

—  Cóż za upodobanie w mojem tow arzy 
stw ie? —  spy ta ł L oveland, podnosząc brwi.

—  Z atrzym ują  mnie tu  na  rów ni przyjem ność 
i obow iązek, —  odparł urzędnik  z pew nym  od 
cieniem  hum oru.

— Może się to  panu w ydać dziwnem , ale ja  
nie chcę, abyś tu  został, —  rzek ł W aldem ar 
sarkastyczn ie .

— P rzy k ro  mi, ale słuchać pana nie mogę.
—  Cóż u dyabła! m yślisz pan, żc hotel pod-

pa lę v ,
—  O! nie, ale  są inne rzeczy, k tó re  zrobić 

możesz.
—  Cóż tak ieg o ?  Byłbym  jed n ak  ciekaw  w ie

dzieć.
—  Gkoro pan chcesz koniecznie, to  powiem 

otw arcie, że kazano  mi dopilnow ać, abyś pan  
nie usunął jak iego  w artościow ego przedm iotu.

—  Na Jow isza! to ta k ?  A czy to  są  rzeczy 
moje, czy w asze?

—- „To, co w*czoraj .tw oje, je s t dzisiaj na- 
szeni" mówi p an n a  m łoda przy  ślubie, —  od
parł członek zarządu.

W aldem ar miał ochotę śm iać się. On, m ar
g rab ia  L oveland, oficer g renadyerów  gw ardyi, 
m a być pilnow any, ab y  nie u k rad ł hotelow ego 
m ydła, lub nie schow ał w łasnej szczotki od 
zębów!

B ladł, czerw ieniał, i znow u bladł. G dyby, 
jednem  słowem , mógł hotel rozsypać w g ru zy  
i sam się w nich zagrzebać, by łby  to niezaw o
dnie uczynił. Miał dziecinne przekonanie , że im 
w iększą p rzykrość  i niew ygodę sarn sobie teraz

weźmie naw et p a lto ta , a  jeśli dostan ie  zapalenia 
płuc, tem  gorzej dla tych zuchw alców

Nie dba już o to, co  się z niin stan ie. Było mu 
na sercu tak , ja k  za dziecinnych la t, gdy nie
spraw iedliw y pedagog  dał mu burę, lub chciał 
go ukarać . W ówczas, pam ięta, p ragnął n a ty ch 
m iast um rzeć, albo dostać  a ta k u  konw ulsyi, 
w celu przerażen ia  swego prześladow cy.

N a stole leżała czapka, jedyne nakrycie  g ło 
w y, jak ie  posiadał: wziął ją  do ręki i poddał 
inspekcyi wroga.

—  Tw ierdzisz pan, że w szystko, co m oje, jest 
waszem, —  rzekł szyderczo. — To kosztow ało 
siedem szylingów*, a  te raz  w arte  jest może dw a. 
P łacę  za to. Nie mam innych pieniędzy nad tę 
półkoronę, czyli dw a szylingi i pół. R esztę p ro 
szę sobie za trzym ać.

Położył na stole ruchem  niedbałym  jedyny  
w iększy pien iądz, ja k i posiadał i ‘w yszedł.

— D laczegóż zatem  z rana  w ynajęto  mi po
koje, k tó re  w ieczorem  są po trzebne dla kogo 
innego?

—  Tego panu  nie mogę w ytłom aezyć. W iem 
ty lko , że są potrzebne.

—- A gdybym  odm ówił?
—  Myślę, że p an  tego nie zrobi.
—  To p raw da, —  odparł W aldem ar. —  Nie 

zostałbym , choćbyście mi za. to  płacili. Ale co 
do zap ła ty , to dziś wieczór je s tto  dla mnie n ie
możliwe. Musicie czekać do ju tra  rana, póki 
p ieniędzy nie odbiorę... z banku.

—  Czekać nie możemy, —  odrzekł tam ten  
żywo. —  Jeś li pan  nie je s t w  stan ie  zapłacić, 
zatrzym am y rzeczy pańskie, póki się pan z d łu 
gu  nie uiści.

L oveland spojrzał mu prosto  w oczy.
—  Czy to nie za bezw zględnie? —  zapy ta ł 

z szyderstw em . —  W  sposób nieoczekiw any 
i ub liża jący  w yrzucacie mnie z hotelu i każecie 
mi w ynieść się gdzieindziej... bez rzeczy. ■ Czy 
ta k  zw ykli postępow ać A m erykanie wobec cu
dzoziem ców ?

—  T ak  m usimy postępow ać wobec n iek tó 

rych cudzoziem ców, —  —  odpow iedział czło
nek zarządu z tajem niczym  uśm iechem .

—  Owszem, mam szczery zam iar w ynieść 
się stąd  natychm iast, lecz rzeczy zabiorę ze 
sobą, —  rzekł W aldem ar.

—  Musi pan wprzód zapłacić rachunek . T a 
kie je s t praw o, a  nasza polieya ściśle dba o 
w yrządził, na tom dotk liw szy  żal narazi za
rząd  hotelu.

D obrze więc! weźmie za słow o; w yjdzie z do
mu tego tak . jak  stoi. nie zab ierając nic. zo
staw iając im w szystko.

To winę ich uczyni dw a razy  w iększą, gdy 
przyjdzie wreszcie do w yjaśn ień , a przyjść m u
si n iedługo, może następnego  rana. W tedy  bę
dą  go szukali i prosili, aby  pow rócił, za jaką- 
bądź cenę, lecz nic go już nie zmusi do p rzekro
czenia p rogu  W aldorf A storii, naw et g d yby  
w szyscy akcyonaryusze  u nóg  jego  leżeli. Nie 
jego w ykonanie. N a pańskiem  m iejscu, s ta ra ł
bym się un iknąć zajścia z policyą. G dy raz 
w ezm ą kogo w swoje ręce, długo trw ać może, 
zaniin w ypuszczą n a  wolność.

L oveland obie ręce zacisnął nerw ow o, aby  
nie zniew ażyć czynnie zastępcy  d y rek to ra  Nie 
chciał bowiem zaczynać swego w ystępu  w N o
wym Jo rk u  od o rdynarnej bójki. I ta k  dość 
sm utnie w szystko się układało , lecz d o tąd  nie 
zaszło jeszcze nic tak iego , z czegoby się ju tro  
nie m ógł śm iać z pew ną dozą goryczy  oczyw i
ście. Lecz słyszał już  straszne rzeczy o policyi 
now ojorskiej, o trzym aniu  w areszcie bez końca 
zupełnie niew innych obyw ateli angielskich , o 
różnych oszczerstw ach, jak ie  przy tej sposobno
ści w ypisu ją g aze ty , m ające ecno w pism ach 
londyńskich.

S łyszałem  o tem w szystkiem , a czy to było 
praw dą, czy nie, Loveland nie m ógł jed n ak  ry 
zykow ać czegoś podobnego d la siebie. Z anadto  
w ybitną był osobistością.

Jed n ak że  w ostrzeżeniu, jak ie  o trzym ał, 
brzm iało w yraźnie, jak b y  coś w rodzaju  po 
gróżki.

T rak tow ano  go, jak b y  uciekającego  z E u ro 

py zbrodniarza, a  choć W aldem ar dom yślał sie, 
że C adw allader H u n ter p rzyczyn ił się w pe
wnym  stopniu  do tego ta k  p rzykrego  położenia, 
nie m ogło m u się pom ieścić w  głow ie, ab y  za 
niegrzeczmość, w yrządzoną jednem u, w szyscy 
A m erykanie sprzysięgali się razein przeciw  n ie 
mu, i że zato jedyn ie  ■wyrzucano go z hotelu.

L oveland nie w padł n a  żaden inny dom ysł, 
a  jego zim ny i m ilczący tow arzysz nie chciał 
odpow iadać.

—  K ufry  moje i zaw artość ich przenosi o w ie
le m oją należność hotelow ą. —  rzekł W alde
mar.

—  Ju ż  słyszeliśm y nieco o w artości tej g a r
deroby , —  brzm iała znacząca odpowiedź.

W aldem ar zagryzł usta. Zapom niał był na 
chwilę o k radz ieży  Foxham a, te raz  więc ogar
nęła go w ściekłość nanow o. W yraźnie  sługa 
hotelow y rozgłosił sm utny  epizod przy  rozpa
kow aniu kufrów .

Lord L oveland zam ilkł na chwilę, obliczając 
w pam ięci, ile m ogą być w arte  w gotów ce rze
czy, k tó rych  używ ał na  okręcie, nie now e w p ra 
wdzie. ale w dobrym  stanie, w raz ze srebm erni 
przyboram i z jego nesseseru. m arnym  zegar
kiem  stalow ym , noszonym  w m iejsce zastaw io
nego, i najskrom niejszem i spinkam i podróżnemi 
w yboru F oxham a.

—  Mojem zdaniem , —  odezw ał się p rzed sta 
wiciel dyrekcy i, —  sprzedaż przedm iotów , n a 
leżących do pana, zaledw ie pokry je  nasz ra 
chunek.

—  Nie radziłbym  w aszem u zarządów ’ sprze
daw ać moich rzeczy! —  zaw ołał L oveland .

—  Gzekać będziem y do zw ykłego w  tak ich  
razach term inu.

—  Zw racam  ty lk o  uw agę, że ja  mam już 
słuszne, praw ne p re tensye  do zarządu  ho te lo 
wego i że ich będę  dochodził. W ięc byłoby 
lepiej nie d o d aw ać  now ych.

F rzęd n ik  uśm iechnął się.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K iinpolungu. Zdobyw ali one dziew iczym  lasem  w yborców  w końcu lipca i ogłosić je  w połowie 
porosłe  góry , p o k ry te  m etrow ą w arst wą śniegu, sierpnia. W ybory odbędą się w połow ie listo - 
pod k tó ry m  k ry ły  się s tarośc ią  zw alone jod ły , pada.
tam ując  przechód w śród rozpętanych  żyw iołów  i Rft7__erzenie 7akresu  nraw  „en tra ł-m ibernatO ra  
n a tu ry  dzikich lasów . A żeby z W ęgier zdążyć K ozszerzem e o k r e s u  praw  g e n tra ł-g u b e rn a to ra
uii Bukow inę, musieli nasi Legioniści p rzejść 
szczyt góry  Prislop 1413 m w ysokiej. Ile po
święcenia, zdrowia, ile wysiłków  mężnego po
stanowienia dopięcia celu ten tylko osądzić mo-

warszawskiego.
„N ow oje W rem ia44 donosi, że uzyskała  za 

tw ierdzenie uchw ała' rad y  m inistrów  rozszerza
jąca  z uw agi n a  okoliczności te raźn iejsze zaI"1 L c l 11 v> V> l U l i l c l  I d  L C l l l  l U l l  i t v u  J < J U d  Ła U T t d g l  l i c t  L t / i a r Ł i n C i j o Z i C  t n i

że. k to  tę  idrogę w śród tak  straszliw ych  w a ru n -1 k res w ładzy  genera ł-gubernato ra  w arszaw skie- 
ków  przeszedł. Zadaniem  Legionu było zdobyć go. M ianowicie będzie on m iał p raw e nie wpro- 
drogę w iodącą od K irlibahy  jak o  jedynej ko- 'w ad zać  w w ykonanie  rozkazów' lub okólników  
nm uikacyi z W ęgram i, a bronionej silnie przez j m in isteryalnych , jeżeli uzna to  za niem ożliwe 
Moskali. T u  w alczyli nasi bohaterzy  p iersią  o albo niepożądane i w tak ich  razach  odw oływ ać 
pierś ń  tu  padł ich dzielny kom endan t S trz e le -1 się m a do rad y  m inistrów . U rzędy k lasy  IV i 
cki. N ieprzyjaciel opuszczał sw oje pozycye za w yższych w K rólestw ie Polskiem  m ają być  ob- 
lozycyą. spędzany  ze swoich obronnych s ta n o - ' sadzane w porozum ieniu z genera t-gubem ato - 
visk. zostaw iając  jeńców . Legioniści pod wodzą 1 rem. Nie do tyczy  to urzędników  sądow ych,

k on tro li pań stw a  i b an k u  państw a. W zakresie 
zaś sp raw  w yznania kato lick iego  naczelnikow i 
k ra ju  przysługiw ać będzie praw o bez odnosze
nia się do w ładz w yższych: za tw ierdzać w go
dności obranych  przez k a p itu ły  p ra ła tó w  i k a 
noników , pozw alać gm inom , insty tucyom  i oso
bom p ry w atn y m  u trzym yw ać na w łasny  koszt 
w ikaryuszy  nade ta tow ych . pozw alać na z jazdy

u lu l u .u^iu  i!.^,i ....  - .............  - ........ - l sięży św ieckich w  k lasz to rach  i pozw alać na
zbrudzone. to też łaskaw e nasze panie zaraz n a  urządzanie kaplic i o łta rzy  ruchom ych w do- 
m iejseu wzięły się do napraw ki płaszczów , zaco m ach p ryw atnych .

Co żydzi uznają za krzywdę?
„K u ry er W arszaw sk i44 pisze: Z pow odu refe- 

ra-tu m ecenasa K onica w sprawne k inem atogra- 
N o t a t n l k ,  f ( > w 5 O dczytanego w w arszaw skim  kom itecie o-

byw atelsk im  i p rzy ję tego  z pow szechnem  uzna- 
Ze zm arłym  św ieżo nestorem  krakow skiego  n jem< n ;e ty lko  k rzy k aek a  p rasa  żargonow a,

-Tallormn '7G7Pflł fln PTO- , . _ •   i__• „ TT U

swych bohaterskich komendantów' JanuSzajti 
sa, Hofbauera i Wojnara, dokazyw ali cudów  
waleczności. O czyściw szy górskie okolice z 
Moskali, mogła dopiero bezpiecznie armia dalej 
operować. Po tych nadludzkich wysiłkach  
część Legionistów przysłano do Suczawy dla 
wypoczynku i uzdrowienia. W „Czytelni P ol
skiej4' zgotow aliśm y im serdeczne przyjęcie, by- 

to chłopcy niżej lat 2 0 , ubrania ich zdarte i

im gorące należy się podziękowanie.
J . K wiatkowski

ziem iaństw a. Cezarem  H allerem , zszedł do gro 
bu k toś. p rzypom inający  nam  osta tn i ślad pań 
stw ow ości polskiej. Ten starzec , k tó rego  długi 
żyw ot upłynął na w iernej służbie ojczyźnie, był 
svnem  Józefa  H allera, prezesem  S enatu  Rzeczy
pospolitej k rak o w sk ie j, a więc p r e z y d e n t a  
o s t a t n i e j  r e p u b l i k i  naszej. P rzy 
pom nijm y sobie zarysy  tego  państew ka, k tó re  
najd łużej przechow ało żyw y k sz ta łt polskiej 
niepodległości. R zeczpospolita k rak o w sk a , po 
K sięstw ie W arszaw skiem  i K rólestw ie K ongre- 
wem trzeci tw ór państw ow y polski od rozbio 
rów. pow ołana do życia na kongresie  w iedeń
skim  r. 1815, zniesiona w r. 184(1, obejm ow ała 
K raków  i część daw nego w ojew ództw a k ra 
kow skiego. razem  1(55 kim . kw . obszaru  i około 
120.000 ludności. R ządy  spraw ow ał Senat, zło
żony z prezesa i dw u n astu  członków . Ciało rzą 
dzące było odpow iedzialne przed zgrom adze
niem rep rezen tan tów  gm in m iejskich i w iej
skich , w k tó rego  ręk u  spoczyw ała w ładza p ra 
w odaw cza. Sądow nictw o posiadało  w łasny try 
bunał najw yższy. L iberalna k o n sty tu cy a , u ło
żona przez A dam a C zarto rysk iego , zniosła pod
daństw o w łościan i g w aran to w ała  w olność d ru 
ku. J ę z y k  urzędow y był polski. M alutka repu
blika rozporządzała  drobną siłą zbrojną w po
staci w łasnej m ilicyi i żandarm ery i. W K rak o 
wie przebyw ali kom isarze trzech „dw orów  o- 
p iekuńczyeh44. au stry ack ieg o , prusk iego  i ro
syjskiego. Dworom  tym  pow ierzył kongres w ie
deńsk i p ro te k to ra t nad  „w olnem , niezależuem  
i ściśle neu tra lnem  m iastem  K rakow em  wraz 
z obw odem 44. Zobow iązały się one szanów ać 
neu tra lność  m ałego p aństew ka i pod żadnym  
pozorem  nie w prow adzać na jego terytoijyum  
sw ych sił zbro jnych . L at trzydzieści jeden  prze
trw ał n iepodleg ły  Kralców. Żyją jeszcze ludzie, 
p am ięta jący  schy łek  tej n iepodległości, A  oto 
syn  p rezy d en ta  osta tn ie j m iniaturow ej repu 
bliki polskiej, C ezar H aller, odszedł z pom iędzy 
ow ych nielicznych św iadków  dogasa jące j naszej 
państw ow ości.

W łaśnie w chwili, gdy  niezniszczalna m yśl 
re s ty tu cy i p raw a polskiego, aby  „być jak o  p ań 
stw o44 znow u szuka d la  siebie d róg  w cielenia.

Z. O. P.

N o w i flota holenderska,
„Milit. politische Korrespondenz44 donosi, że ni

derlandzka rada państwa przedłożyła królowej w 
czerwcu 1914 zarys budowy floty, który z powodu 
wojny nic został przyjęty i dopiero po wojnie ma- 
być w szerszych ramach ostatecznie ustalony, na 
podstawie obecnie zebranych doświadczeń. Zarjs 
wspomniany opierał się na funduszu flotowym, 

który miał być wyznaczony z nadzwyczajnych 
środków, a przeprowadzenie planu nie miało ob
ciążać rocznego budżetu marynarki. Budżet ten 
zawierał na rok 1915 tylko kwoty przeznaczone 
do dalszego prowadzenia budowy okrętów już roz
poczętych Ponieważ jednak fundusz flotowy, me 
był jeszczę .utworzony, z drugiej zaś strony wy
budowanie nowej floty okazało się koniecznem, 
przeto przyznano G milionów guldenów holender
skich (12 milionów koron), z których 3,000.000 
pokryje budżet indyjski, aby rozpocząć jak naj
prędzej budowę dwu szybkich krążownków i eztfe 

- rech 'łodzi nurkowych. Budowa tych nowych stat
ków nie ma jednak wcale przesądzać nowego pla
nu flotowego, ani w niin się mieścić. Aezwolone
6 .000.000  byłyby pierwszą ratą z przyznanych
25.000.000. Oba nowe szybkie krążowniki (z pan
cerzem pasowym grubości 7.5 centymetra), mają

czterema działami rewolwerowymi. Na te krążo-

leez naw et pow ażniejsza heb ra jsk a  „H aeefira44, 
w ystąp iła  z gw ałtow nym i p ro testam i. P ro je
k tow ana przez mec. K onica kon tro la  nad  k ine
m atografam i, k tó re  —  ja k  w iadom o —  sta ły  
się rozsadnikiem  depraw aey i ohydnej, uw ażana 
jest przez prasę żydow ską za niecny zam ach na 
stan  posiadania  żydów . „ Ilace fira44 w ym yśla 
członkom  kom itetu  obyw atelsk iego , k tó rzy  o- 
śinielili się zalecać kon tro lę  nad  k inem atog ra
fam i i dodaje  uszczypliw ie, ze „k ap ita ł po lsk i44 
chciałby obecnie p rzystąp ić  do zyskow nego 
przem ysłu . Coraz lepiej! P o lacy  p ro te s tu ją  prze
ciw system atycznem u zatruw aniu  społeczeń
stw a przez k inem atografy , a p rasa  żydow ska 
krzyczy: „R ęce precz! To jest nasz in teres i 
nikom u do niego zag lądać nie w olno44.

Wieści ze Lwowa,
ja k  regulowali Moskale we Lwowie Swój byt 

materyaLiy.
W  „N ow inach W iedeńsk ich44 czytam y:
Na dw a dni przed w yjściem  M oskali ze L w o

wa święcili pożegnanie w yżsi oficerow ie ro sy j
scy  w kaw iarn i „A venue44 na ulicy K arola L u 
dw ika. R ozm aw iali zupełnie głośno i sw obo
dnie, nie k ręp u jąc  się obecnością osób cyw il
nych.

‘ —  Uważam  to  —  ośw iadczył jeden  z nich — 
za nieszczęście polityczne. W yniknie z tego 
kO m prom itacya i u p ad ek  ducha. D opraw dy żal 
człow iekow i z tego Lw ow a w yjeżdżać... Ł a
dne m iasto... Chwile, k tó re  tu ta j przeżyłem , 
należą do najp iękniejszych  w  mojeip życiu... 
W ypocząłem . U regulow ałem  też in teresy .

Rów nież i inni M oskale sm ętnie pokiw ali 
głowam i n a  m yśl, -że trzeb a  się będzie ze Lw o
wa w ynosić, I oni także  regulow ali sw oje in te 
resy  m ateryalne  dzięki pobytow i we Mayowie. 
Ł atw o zrozum ieć, że p ragnęliby , ab y  ten  poby t 
przedłużył się w nieskończoność,

„Zbyteczne formalności**.
W  m ieszkaniu adw . D ra N. N. na  ulicy S ło

w ackiego urzędow ali w p ierw szych dniach in- 
wazyi rosy jsk ie j funkeyonaryusze  pew nego to 
w arzystw a akcy jnego , k tó reg o  D r N. je s t 
yndykiem . W kró tce przecież zjaw ili się w  o- 

wem m ieszkaniu  oficerow ie , rosy jscy , ośw iad
czając, iż „w ładze w ojskow e potrzebują  tego 
m ieszkania na w łasny u ży tek 44. Jed en  z urzę
dników  zw rócił się wówczas do oficerów  z proś
bą. by  iwzwolili na spisanie w szystk ich  przed
miotów, znajdu jących  się w owem m ieszkaniu.

— Co pan sobie* myśli! — brzm iała odpo
wiedź. pełna akcen tów  oburzenia —  m y 
nie złodzieje. Z byteczna form alność. T u tą j nic 
nie zginie.

Mimo to zginęły  w szystk ie  dyw any  perskie 
w artości k ilkudziesięciu ty s ię c y  koron i cała 
garderoba żony m ecenasa Dra N. N.

Pom yłka,
W m arcu r. b. w iceprezydent m iastą  Dr 

Schleioher zgłosił się do kom endanta  żapdar- 
m eryi w jak ie jś  pilnej spraw ie. Tenże p rzyw itał 
go bardzo niegrzecznie. Dr Schleioher zap ro te 
stow ał energicznie przeciw ko tak iem u trak to - 
v a iiu  zastępcy  burm istrza sto licy  k ra ju .

M oskal się zm ięszał:
—  P rzepraszam , bardzo przepraszam , a ja

m yślałem , że pan  „ jew re j44.
* * *

J a k  wile w iadom ości, k tó re  obiegły p ism a na-eorzem pasowym gruuu»M — i-* wnc n iduum ucti,
być zbudowane w w arstatach krajowych, o wy- 8ze pow tórzone za pew nym  tu te jszym  organem , 
parciu każdy z nich 6.000 ton i chyżośei 551/, okazało  się tak że  n iepraw dą ograbienie m ię
kin na godzinę. Uzbrojone być mają każdy czte- szkan ia  naczelnego d y rek to ra  B anku Przem y-
reina działami szybkostrzelnemi 7.5 cm., służącemi 8j0weg 0 p. D ra Szarskiego przez batiuszkę  Eu-
też do obrony przeciw balonom sterowym, tudzież leggiusza.

1  • 1 S • 1___n . n - n . i T m !  \ T  o  t o  1 / r t l  ̂  A -  Ci _ J  _! .zterema uziaiauu r w i m o i u , , , - .   Sądzimy, że informator tego organu zakpił
.nitki wstawiono w budżet państwowy po 9 ,000.000  8obje zdrowo z tego pisma, bo w szystkie podape 
guldenów. Cztery nurkowe są większego typu K 1. wiadomości mijają się z prawdą i dotychczas 
Następnie w celu dłuższego zatrzymania w służbie ju£ prawie w szystkie sprostowane zostały. Na- 
marynarskiej pospolitego ruszenia, przeznaczono bawił zupełnie niepotrzebnie niepokoju rżoko- 
1,000.000  guldenów; na budowę sześciu hydropla- m 0  poszkodawnych, ograbionych i zniszczonych  
nów po 20.000  guldenów, a na urządzenie miejsca 0S(',b i zakładów fabrycznych, a te ostatnie jak- 
w/.lotu hydroplanów, 80.000 guldenów. Urzeczy- by na złość podjęły zaraz ruch po powrocie 
wistnienie budowy floty odłożono w całej jego władz i rządowych organów kontrolnych, 
rozciągłości aż do ukończenia się wojny, poczem Tak wielki aparat, jakim jest administracya 
powstanie znacznie powiększona nowoczesna Im- stolicy kraju, nie może być puszczony w ruch
1 . . „ . * _____- nJn!/mnn tt fłn i C rrrtrmr} Tl 101\r7 Ar 1 fi O J Pllemlcrska flota wojenna. zaraz po odsieczy, gdy  zniszczył n ieprzyjaciel 

to ry  kolejow e n a  znacznej p rzestrzen i, uszko
dził u rządzenia telefoniczne i te legraficzne, 
dw orzec kolejow y itp. P rzyprow adzen ie  dc po
rządku  zniszczonych objektów  w ym aga przede- 
w szystk iem  dłuższego czasu a następnie  znacz
nego n ak ład u  p racy  i kosztów , więc dziw ić się 
nie m ożem y, że pomimo w yparcia  n aw ały  n ie
przy jacielsk iej połączenia ze Lwowem  są u-

_  „r   trudn ione  i żalić się na  brak  wiadom ości. Przy-
oieiskich. R ozw ażano m iędzy innem i sp ra w ę ,b y ło  dzisiaj ze Lwowa k ilk a  osób, nie dzieje się 
o d z ia łu  W arszaw y na okręg i w ybarcze. W y ja - )tam  nic nadzw yczajnego , w re gorączkow a pr*- 
aśniono że m ag istra t może ułożyć w ykazy  ca nad  uporządkow aniem  zm szczen. D yrekcya

Z Krtksliaa Polskiego.
Samorząd miejski.

Pod przew odnictw em  sen a to ra  Lubim ow a — 
jak donosi „W arszaw sk ij D ntew nik4’ —  odbyło 
się posiedzenie specyalnego urzędu do spraw

kolejow a już pow róciła, a za nią pow rócą n ie
baw em  w szystk ie  w ładze. P odróż do Lw ow a 

j trw a  72 godzin, zatem  n iezachęca na  razie cie
kaw skich , a k o rzy sta ją  z niej ty lk o  ci, k tó rzy  
m uszą pow racać nie czekając  na k ró tszą  i w y
godniejszą podróż.

W  m ieście ruch się ożywił, z uwielbieniem  
w spom ina się R utow skiego, a z niechęcią, mówi 

1 się o tych , k tó rzy  ulegli panice, nie zdając  so- 
! bie sp raw y z odpow iedzialności, jak ie  pociągają  
[ m an d aty  posiadane i pow ierzone posterunk i pu
bliczne. Z o dda li dochodzi czasem  g łu ch y  huk 

| a rm at, lecz jak  już w spom inaliśm y w a rty k u le  
om aw iającym  tę  kw estyę , słyszy się go z odle
głości k ilk u n astu  mil. Mówi się we Lwowie o 
w ielu zm ianach, jak ie  zajść m ają  na różnych 
stanow iskach  i kom binacyach , uzupełnianych 
przez fan tazyę , k tó ra  po odsieczy bujne p rzy 
nosi pokosy.

Lw ów ek je s t bardziej gorący , jak  K raków , bo 
w zrósł w w alce, umie bronić swego s tan u  po
siadan ia  i pom nażać swe dorobki, więc m ożem y 
być pew ni ,że odeprze w szelkie a ta k i, jak ie  
m ogłyby mu grozići W  niejednem  m ógłby po
służyć nam  za wzór, bo n a  gruncie lw ow skim  
nie urosłyby  podobne, ja k  u nas kw iatk i, nie 
byłoby  tam  rów nież m iejsca dla piszących po 
polsku H ardenów . Um iał ocenić w artość  tych  
k tó rzy  um knęli z m iasta , gdy  mu groziła n aw a
la i zagrodzić p o trafił im drogę, gdy  pow rócić 
chcieli na  opuszczone a w ygodne stanow iska, 
dow iedziaw szy się, że n ieprzy jaciel zosta ł w y
p a rty . To są ry sy  k ry ty cy zm u , k tó re  św iadczą 
o w yższości Lwowa i d a ją  pew ną rękojm ię, że 
k rzyw dy  nie da sobie zrobić i im w tru d n ie j
szych znajdzie się w arunkach , tern usilniej b ro
nić się potrafi.

Przeszedł ciężkie próby nędzy  i poniew ierki, 
j potrafił się dostosow ać do ciężkich w arunków  
I bytu , nauczył jąć  się p racy  fizycznej, g d y  na 
: cłileb nie sta ło , a  przynosi to zaczyn do podjęcia 
jakcy i, ja k a  nas czeka przy  odbudow ie k ra ju  i 
napaw a nadzieją , że Lwów w yda pracow ników  
realnych , um iejących ocenić waFtość p racy  i 
w alczyć z biedą, do czego przysłuży ł się rok 
ciężkiej p ra k ty k i i życia  pod knutem .

KRONIKA.
Kat an ii ar «yk  k. o J c i » I r v Dziś w poniedziałek 

Jana Gwelberta. — Jutro w wtorek Anakleta.
Ka l e n d  i r i y k  a i tr o n n m i c i n r: W»oh id iłoń 

ca rozpocznie zię jutro o godi 3 min. 46. zachód przy- 
■ ada o godz. 7 min. 44 długość dnia rodzin 15 raimi* 68.

Pogoda. Dnia 13 tipca termometr duuedł od 4- 16 9 
•» -f- 23'7 C. — barometr wahał aię — Onia 13 
,;pca o godzinie 7 rano stan barometru *'44 2 mm 

termometru 16*3 C wiatr północno-wschodni.

remonii hr. Chołoniewski; dalej, byli obecni: PP. 
Ministrowie Heinodl i Hussarek, wielu wyższych 
urzędników i wybitne osobistości z Wiednia. 

Etapowe urzędy pocztowe dla ruchu pocztowego
w terytoryach Królestwa Polskiego obsadzonych 
przez wojska austro-węgierskie otwarto w nastę
pujących miejscowościach: Działoszyn, Bełchatów,

fii czuwa troskliwie nad duszami mu powierzony
mi. Widząc, że dużo dzieci, których rodzice idą 
do pracy zostawione były bez opieki zawiązał Ko
mitet w celu wybudowania ochronki. Z jakąż gor- 
liw ością i radością okrzyczani soeyaliści prądnic
cy przyjęli tę propozycyę. Zebrali już znaczną su
mę na wybudowanie tej ochronki 0 0 . Dominika-

Gorzkowice, Kłomnice, Nowa Brzeźnica, Pajęczno,' ofiarowali znaczny kawał łąki swej pod tenże 
Rudniki. Sulejów, Szczerczów i Wolborz. dom, a nawet młodzież związkowa, chcąc mieć

Zjazdy. W sobotę, a także i wczoraj, obradowało > własny swój kąt ofiarowałaby swój szczupł - za- 
w Krakowie w sali Magistratu zebranie posłów,' robek na dobudowanie osobnej sali dla swy eh 
należących do różnych grup demokratycznych, a. zgromadzeń, za dobre więc chęci inieyatorowiprze- 
tworzących w Sejmie krajowym t. zw. lewicę. W7 niesienia kościoła harabm-mm

kanonika 0 0 . Dominikanów i mieszkańców zbu
dujemy sobie kościół własnv.

K ra k ó w , dnia 12 lipca.
Z miasta. WTiele mieliśmy „dni kwiatka44 na roz

maite cele wskazane wypadkami, lecz wczorajszy 
dzień był najmilej widziany przez tych, którzy zda
wali sobie sprawę z położenia wygnańców cho- 
ceńskich i ich dziatwy, którzy wysłuchali sprawoz
dania p. Chołoniewskiej, zapoznali się z treścią 
referatów i sprawozdań ks. Kasprzyka. Na dniu 
kwiatka nie powinno się skończyć, bo datki, jakie 
padły wczóraj do skarbonek choceńskich tylko w 
części przyczynić się mogą dla podjętej akeyi, ce
lem zakupna mleka.

Ponieważ jednak, nie zanosi się jeszcze na ry
chłe opróżnienie baraków, obowiązkiem społeczeń
stwa powinna być - jak najdalej idąca ofiarność, 
aby wygnańcom przynajmniej u schyłku pobytu 
umożliwić lepsze .wgrunk egzystencyi...

Ruch w mieście był wielki, dorożki wyszły już 
z dawnej bezczynności Konie wybijają i na asfal
tach takt, ściągają do okien publiczność, która z 
kuferków, jakie widzi naładowane na pojazdach 
i pudełek kapelusZDnych konstatuje, że Kraków 
zapełniać się poczyna. Zapełniają się mieszkania 
opróżnione przez rolf prawie cały, otwiera się skle
py, które zamknięto w czasie ewakuacyi, lecz od
czuwa się brak robotnika i służby, którzy jeszcze 
przebywają w Choczni i Libnicy, oczekując z utę
sknieniem na sygnały do powrotu. Urzędują już 
niemal wszystkie tutejsze banki i kasy, a jak sły
szymy, czeskie i wiedeńskie także przygotowują 
się do powrotu. Niemały kłopot ma „Zivnosteńska 
Banka44, która trawiona pesymizmem wyzbyła się 
polskiego personalu, a teraź nie może podjąć u- 
rzędowania, bo mieszkańcy Krakowa mają wszel
kie prawo żądać, aby obsługiwał ich polski perso- 
nal, ażeby recepta czeska „swój do swego44 nie 
znalazła u nas posłuchu podnieconego prowoka- 
cyą, jaka miała miejsce w tej instytucyi. Sądzimy, 
że nietakt pana dyrektora będzie usunięty, że 
wszystkie straty, jakie ponieśli polscy funkeyona
ryusze instytucya pokryje, jeżeli chce nadal wśród 
nas spokojnie pracować.

Zwracamy uwagę polskich urzędników banko
wych, że w tutejszych czeskich bankach będą wol
ne posady, bo instytucye czeskie, chcąc upozoro
wać ściąg czeskich urzędników, tłómaczą się, że 
niema odpowiednich , polskich sił bankowych.

Aczkolwiek wojna znacznie przetrzebiła szere
gi urzędnicze, pracujące u nas, znajdzie się jeszcze 
porzebna ilość urzędników polskich. Ze względu 
na niesłychane wprost rzeczy, jakie zachodzą w ży
ciu bankowem miasta, wytwarzającem, jak świad
czy afera z „Merkurem44 chorobliwe wprost sto
sunki, bo dobrowolną okupacyę instytucyj pol
skich przez obce, będziemy baczną zwracać uwa
gę, aby ciężkie czasy wojenne nie były wyzyska
ne dla podboju naszego życia gospodarczego, nad 
którym protektorat objęli ci, którzy powinni stać 
na straży polskości miasta i jego gospodarczych 
interesów.

JE. P. Marszalek krąjowy Stanisław Nlezabltow- 
ski, który wyjechał w piątek w sprawach urzędo
wych do Wiednia, dzisiaj powraca do Białej.

Pogrzeb b. Ministra hi. Bylandta-Reidtha odbył 
się w Wiedniu we czwartek. W zastępstwie Najj. 
Pana wziął udział w pogrzebbie Wielki Mistrz Ce-

lewicę. W t niesienia kościoła barakowego ohoceńskie^o 
obradach brało udział kilkunastu postów sejmo- Prądnik Czerwony dziękujemy. Przy gorliwości ks
wyeh i parlament. Obrady były poufne. Dziś odbę-1  '' j  |  "
dzie się w Krakowie zebranie delegatów Związku 
■30 miast galicyjskich, na którem ma być omówio-  ̂
ne obecne położenie ludności miejskiej.

Na mleko dla dzieci ewakuowanych w Choceniu 
odbyła się wczoraj w Krakowie publiczna kwesta. >vska Jadwiga, Kirclnlorf, na listę Nr. '319 lo K 
Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych, Jabłonków, na listę Nr. 1063 30 K 58 li..
który kwestę urządził, zorganzował akcyę skład
kową bardzo dobrze, pogoda sprzyjała, to też
składka przyniosła zapewne pokaźniejszą sumę, U'' Dadej, Kraków, na listę Nr. 12.il8 20^k. X. Mi-
która zasili fundusz gromadzony na cele zakupna ^(lak'k Jnlian, Brzeszez, na listę Nr. 976 30 K 33 li..
wagonu skondensowanego mleka dla dzieci p o l - f  S w s l f ^ ^ S S ,  na Nrl 5  Z  ł  
skieh w Choceniu. | p. Nigrin Mieczysław, Wieliczka, na listę Nr. 146 V2 K

Pólkoionie w Parku Dra Jordana Towarzystwa W h.nDr_ Borowicz. Józef, Nowy Targ, na listę Nr. 
przeciw gruźliczego. Rodzice, którzyby pragnęli za- 1 k-J) ~n H' Maryewski. Fr..̂  Podgórza, na listę Nr.
pisać dzieci Jo półkolonii w Parku Jordana ze-1 >„*3245 20 K, p ^ A j d u k i e w i S M u l ?  Hrm 
chcą zgłaszać się do lekarza okręgowego swego diach, na listę Nr. 1119 4 K, X. Jamróz Józef 8 trv-
obwodu w celu poddania dzieci badaniu lekarskie szów, na listę Nr. 1026 6 K, p. Dr Mikulski Ant.,’ Biała,
mu; należy poprzedmo zważyć dzieci i kartkę z o-1 Andr/chów; na listę Nr^oll^lO K f  f i S l d S

j truda, na hstę  ̂Nr. 8 0 8  K, p. Adamówna Marya. Me-

Maia w eiągu dalszym bądź gotówką, b.ądz 
, r ', »a rachunek T. S. L. złożyli: p . Masło

d<a .Jadwiga, kirclnlorf, na listę Nr. 319 10 K o 
Jsf.fwska, Jabłonków, na listę Nr. 1063 30 K 58 li 

p. I-i lip Jan, BchOnau, na listę Nr. 12tl 5 K 80 li p 
*  ̂• *\°nstancya na listę Nr. 1117 1 K 50 h„ Dr
z Mikulski Antoni, Biała (za Kolo T. 8 . L.) 448 K 85 h..

tranów, na listo Nr. 668 10 K, X. KaszelewskfKazi
ogródków Towarzystwa nrzeciw- l21ler.z’ Zakopano. na listę Nr. 952 5 K, Dr Bogdani W., Ogródków I owarzysiwa prz»CIW żywiec, na listę Nr 3471, X. Magiera Teodor, 8zozvrzv-

cya tamch ogrodków oddała w! cc  na listę Nr. 3127 35 K, p. Dadletz Paulina Gmśzów
OO O AA 113 Iwi-p \ r  71 QO TT 14 K „ z._ ■ i • n r  . . .  ’

znac.zenein wagi wręczyć lekarzowi.
Opłata wynosi po 3 korony od dziecka m iesię-' ''(m, na listę Nr. 217 K 12 h., p. Siwiński” Mieczysław 

cznie. Kraków, ,nâ  Iis11> Nr. 668 10 K, X. Kaszelewski Kazi-
Sekcya tanich 

gruźliczego. Sekcya 
bieżącym 
do
tylko _ ^ ____ _̂________     . 1JllIVW,
cznych zostało z podziwu godną energią i praco- 11089 4 K, X. Kocanda Hilary, Dobra, na listę Nr. 3121 
witością przez mieszkańców Krakowa uprawione, i ,i(* 0 Jahlówna Wanda, Biała, na listę Nr. 26 B i  K,
Wydział Tow. przeciwgruźliczego składa szczere lviP zck‘ Śtomua7dk°Sl’HŚm!'S1,aX H stf N? Ś l 4<! 'o K 
podziękowanie Prezydyum miasta za odstąpienie 20 h., p. Hanusz Ant., Bochnia, na listę Nr. 1194 1 V 
gruntu, Komendzie twierdzy za okazaną pom oc,, N. Makłowicz Józef, Veldes, na listę Nr. 1159 15 K 
przewodniczącemu sekcyi tanich ogródków WP. Ili.itp, J!v Pogorzelski Wiktor, Wieliczka, na l is tę  Nr.
Prof. Raciborskiemu za pełne poświęcenia kiero- 1 Makó;. g / K | 0' h.^p. jśfkaszown !mlia Wiedeń'mi 
wnictwo pracami Sekcyi, Profesorom PP. Krzemie-, listę Nr. 21ć  23 K 50 h., Komitet wyeh. gal., Pr’aBa 
niewskiemu i Surzyckiemu oraz Pani Profesorowej 22 listę Nr. 240 8 K 70 h., p. Bośniak Heleira, Kraków. 
Glińskiej za trudy, poniesione dla tej sprawy, a w i);1 *1®*?  ̂ szk«pły wydz.
końcu wszystkim, którzy do prowadzenia tej po
żytecznej pracy się przyczynili.

im. świ Scholastyki, Kraków, na listę Nr. 4458 0 K. 
' X. Grudziński Michał, Rajcza, na listę Nr. 1005 10 k ’ 
p. Oaneau Wł.. Mucharz, na listę Nr. j021 5 K, p. Ja-

jrawnej w spiawacu ri\. O0 08 K 20 h., X. Rałowski Franciszek, Wiśnicz, 
ispodzie dla Legioni- 112 hstę Nr. 3057 4 K, p. Bem Mieczysław, Biata. na 
r, Wahringergasse 14. i1. ^  N r-..4 B 41 N 44 • Gospoda Legionistów-, Wie 

f  . . den, na listę Nr. 120 50 K, p. Przeorski T , Podgórzi;ama wypłaty: 1. Za- , , ln -atn ao k- ’ p "

Zbiórka na Legiony polskie i sprzedaż wydaw- lizyna Maciej Niepołomice na listę Nr. 220 tli K '10 h„ 
nictw N. K. N. urządzona przez Ligę Kobiet w ?' _ ust achy. KMęty, na listę Nr. 432C
Krakowie dina 4 
kor. 61 hal. Z kwoty 
N. K. N. przypada
wpłynęło 1661 kor. 80 hal. 13787 50 K, p. Machczyńska A., Marieńbad. n:i‘ listę

Bezpłatne biuro porady prawnej w sprawach rN. 50 68 K 20 h., X. Rałowski Franciszek. Wiśnie/.1,
wojsku wy Cu, urzęduje w gospodzie
stów polskich44 w Wiedniu IV,

Porady w sprawach uzyskania wypłaty: 1 . „ a - , |ia ^„'4584 40 K.
siłków rządówyel dla rodzin powołanych do woj- Razem 59 list, 1282 K 64 h. Poprzednio złożono
ska. 2. Zasiłków susteutacyjnych i kwaterowych , na 196 list 3495 lv 38 h, razem złożono na 255 list
dla rodzin powołanych wskutek mobilizacyi ofi- ,c? Zarz;,(l (Równy 7. podziękowaniem

O rv J ri • • • • stwierdza 1 o dalsze zwracanie list 1 wpłacanie wkła-cerow. 3. Dodatku za zranienie, pensyi niemocy, ( serdecznie uprasza.
przyznanych uchwałą komisyi superarbitr. 4. Pen- składki na Legiony. Od dnia 1—31 czerwca wph
syj wdowich i dodatki’ na wychowanie dla dzieci nęły do Ekspozytury Skarbowej Naczelnego Konii-
po oficerach i żołnierzach poległych i zaginionych, tetu Narodowego następujące datki: Przez Administra-
5 Zaśiłków cvwi1nveh dla snnerarbiti-owanycłi Le- -v  ̂ »N°wcj Reformy*1 2711 K 46 h., Sekcya Skarbowa o. zasiłków cywilnych aia superarmuowanycn De Ligi Kobiet {ze zbiórki) 1393 K 74 h., prbf. Krzyszta
giomstów. 6 Wynagrodzenie zą świadczenia:, re- iowiczowie 500 K, Stowarzyszenie kolejarzy „Sainopo- 
kwizycye i szkody wojenne — udziela się bez-1 moc44 Nowy Sącz 400 K,‘ Ręjakcyą „Ludu Katoli- 
płatnie Legionistom oraz icb rodzinom w lókaln ękieg°4" zebrane w gminach Duleza Wielka. Żdiarzoc. 
L , n j 1 u .  „ I odlesie Zarowskie J80 K 46 h„ przez Adnnnistracve
Gospody w godzinach 9 10 przed pół. każdego 377 ją 4 ili; jyj Studzińska (zebrane na kwi-
poniedziałku i piątku, oraz w godz. 4—5 każde- 1 taryusz) 229 K, Liga Kobiet 206 K 60 h., M. Nowakowa
go wtorku i czwartku w dniach powszednich 

W sprawie kościoła w Chocni. — Jeden z oby
wateli Prądnika Czerwonego, wyczytawszy arty-

zebrane w czasie nabożeństwa na iutencyę I. Bryg. 
191 K 80 h„ Koinisaryat Wojpskowy Limanowa” (z 
list) 155 K 13 h„ Urzędnicy Magistratu Podgórze przez 
p . Bielesia 108 K 45 li., Komisaryat Wojskowy Kęty

kuł „Głosu Na.odi?44 z dnia 6 lipca br. przysłał uam pz list) 10-? K 50 h„ Personal Urzędu pocztowego Kra- 
uastępujący artykulik, który z przyjemnością u- ków 100 K, Komisaryat Wojskowy ?.akopane (z list
mieszczaffly, bó.prostuje dużo błędnych poglądów 1 ̂ dk(°zX ‘,:ś u L d & w S f'7 2 r K‘ 80 h f  Komisanmt 
na stosunki w Prądniku Czerwonym. Wojskowy Bochnia (z list skład.) 67 K 5 h„ Liga Ko

Już nasz arcyp. wizytując Prądnik Czerwony w Ibiet ze sprzedaży chorągiewek 65 K 17 h„ R. W. 50 K, 
1913 r. wyraził życzenie, p o s ta  w ien ia  now ego  k o ś c i o - . N N -  (rata za czerwiec) 50 K. A. Gallasowa z książek 
, n j  .. .1 V. u ■ 1 -i d .. 'skład. Sekcyi Śląskiej 39 K 4 h„ X. Jarosz 30 K, Gila na Prądniku, a ks. Proboszcz 1 kanonik D R j- „OI'1 jjuszki) 29 K 97 h„ Dr M. Kannenberg (z pu-
chlak z wielką, ochotą przyjął tę propozycyę Naj- i..zkj 29 K 3 h., Personal staeyi kol. Podgórze—Pła-
przw. ks. Arcypasterza. Jednak nie o takim k o - , szów (zn pośreiinjctwetn pp. Derechowskiego i Sto-
ściele barakowym marzyliśmy na Prądniku, zwła- 1 Grzcwiczu) 28 K 48 h,, Ranni Legioniści z inieyaty- 

,, J  ̂ , , , wy Leg. , aria Zawieszv 25 K 30 h., Dr Stopowski za^zcza, że na Prądniku 1 jest.nas dosyć murarzy, kto-1 - o .------
rzy kościół sobie wymurujemy. Powtóre nie
się tak bardzo boleśnie odczuwać nam brak — . ,
ścioła na Prądniku. Bo i mamy najpierw p ię k n ą k a - '^ J 9  K ^5g „ pro^
plicę, należącą do OO. Domnukanow, a w której 1 1 3  k  55 h„ Augustyn (z puszki) 13 K 21 h.. 
każdej niedzieli i święta mamy całe nabożeństwo,) a . Jasiewicz Brzesko (z list skład.) 12 K 10 h. B. Bilet 
takie, jak w parafialnym kościele od latkilku, gdzie iPola 10 K, Lit wak 1 OK, Dr Juda Pejper 10 K, M. Nie

czuja-Wierzbicki (na gwozdz w tarczv Leg.onow) 10 zwłaszcza w czasie zimowym odczuwamy wielką j, , fiftl^v Libiążu ( od A Papuzińskiego
wdzięczność dla OO, Dominikanów, że kaplicę dla j g Lelito) 10 K, Dr Tabor (nieprzyjęte od |  Tięfcr 
naszej wygody znacznie rozszerzyli własnym ko-1 brunna) 10 K, Wolański (z puszki) 8 K 931 h., Śliwiński

-» r 11 1 1  1 ,1 ł̂  k!.,ł-ne,i In fi Tv

wv « ima /.awieszy zo óu n., ^i^powsKi za 
K . 1 sjrzedanc broszury 2 4 ‘K, R. Jalioda (z puszki) 23 K 
daje 13 h., Gigoń (z puszki) 21 K 15 h„ p. Walentowiczowa 

: ko- 1 20 K, Wiskida 20 K, Dr Ziarko 18 K, A. Polony (z pu-

3 aktach

wszednie według potrzeby nie odmawiają nam , . ^ ^ 2  K, F. R. 2 K, Berger 2 K. Bem 2 K, Brandys 
odprawiania Mszy sw. Mamy niedaleko koscioł 2 R vv Maciaszek 2 K, N. N. (zamiast biletu im 
OO. Karmelitów bosych, gdzie zwłaszcza z przed- • koncert) 1 K.
mieścia t. zw. Bosackiego, dużo ludzi korzystaj Suma wyżej wymienionych darów wynosi: 7.892 K
T„ . . , 1 ,• 1 w" x tt 1 „ u 48 h. W tymże czasie uzyskano ze sprzedaży \Vvda-Jest 1 obszerna kaplica ks. Pijarów w Rakowicach, • N • K jy 2305 K 40 h '
gdzie każdej niedzieli odbywa się regularnie na- 1 Ogółem wpłynęło do kasy Ekspozytury Skarbowej
bożeństwo. Lecz pominąwszy te okoliczności, bo-1N. K. N. 10.197 K 88 h.
leśnie nas dotknęło to, że ktoś, nie znający stosun- 1 Gary na Skarb Legionów polskich do rozporządzi-
ków, panujących na Prądniku, napisał, że nie ma DeJLtameńtoHskatoowśJo® S ó w f iM a g
z pewnością w Krakowie przedmieścia, gdzieby stra't Tamże nabyć można odznaki, karty, albumy 
zepsucie święciło większe tryumfy, jak Prądnik pierścionki i inne wydawnictwa Naczelnego Komitetu 
Czerwony. Najwięcej może zepsucia możnaby się Narodowego, 
spodziewać ze strony młodzieży Prądnika. Tym-| 
czasem młodzież Prądnika, czy to robotnicza czy 
rzemieślnicza, zasługuje owszem na uznanie. Bo 
kiedy z inieyatywy Najprzew. Ks. Biskupa Ana- 1 
tola Nowaka założony został związek z naszych 
chłopców pod wezwaniem św. Jacka, a pod opieką 
OO. Dominikanów, mianowicie przęzaenego 0 . 1 
Stanisława Markiewicza Dominikana, to okazało
się, że ta młodzież nie była wcale zepsuta i z a 1 .  _   « r
pierwszą zachętą ich Prezesa w dwa miesiące po ZSLttl SCO W  3 .*
założeniu wszyscy z największą pobożnością przy-1'
stąpili do Sakramentów św. na cośmy rodzice i Lwowski artysta operetkowy w niewoli. P. Cze- 
opiekunowie z rozradowanem sercem patrzyli; w slaw Kaden, artysta operetki lwowskiej, dostał 
ciągu roku przystępowała ta młodzież kilkakro- się — jak donosi „Gazeta Wieczorna” — do niej 
tnie do Sakramentów św. i swojem zachowaniem woli rosyjskiej. P. Kaden, wstąpiwszy w szereg1 
dawała dobry przykład i starszym, z czego OO Do- naszej armii, odbył większą część kampanii, un»' 
minikanie, jak wiemy, bardzo byli zadowoleni. Co do łając towarzyszom broni humorem swoim niejedną 
starszych nie słyszeliśmy i nie wiemy o żadnem ze-' chwilę.
psuciu, a jeśli są jakie jednostki, to nie mieszkańcy' Marieńbad. Gwarne to po inne lata i pełne kura* 
Prądnika, lecz ludność napływowa, której na Prą- cyuszów z całego świata zdrojowisko, w roku bP' 
dniku dosyć przebywa może wyrobiła Prądniko- żącym jest ciche, bo wypadki dziejowe wstrzymał) 
wi taką niezasłużoną złą opinię. Byli i będą źli lu- fale potrzebujących cudownego działania wód U1' 
dzie na świecie, ale potępiać ich w czambuł nie tejszych. Mimo tego znalazła się grupka naszych 
wolno publicznie. Polek z pod wszystkich trzech zaborów, która od'

Przew. Ks. Dr Rycjilak, jako proboszcz tej para-’ czuwając gorąco straszne cierpienia naszych nie'

Repertuar teatru miejskiego.

We wtorek „W ielka K atarzyna44.
We środę „Ciotka K arola44, farsa w 

. Br-dona.
We czwartek „Wielka K atarzyna44.
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własnowolnych uchodźców, ich nędzę i biedę za
brała się do pracy, aby nieść im pomoc serdeczną. 
W Jot zorganizował się Komitet Pań z Drową Ha- 
rajewiczową i córkami na czele, której prawą rę
ką jest Pani Karoiowa Knizenstern, a gorliwemi 
współpracowniczkami Panie: Kozłowska Zofia i 
Henryka, Cegielska Anna i Aniela, Marsowa J a 
nowa, Nawratilowa Arnulfowa z córką, Ambrozie- 
wiezowa. Piłatowa Marya, Decykiewiczówna i 
Kaczmarska. Z prywatnych składek zakupuje się 
niateryałj na bieliznę i ubrania, których pierwszy 
transport odszedł już do Wiednia do centralnego 
komitetu barakowego, zostającego pod opieką i 
protektoratem  Księcia Biskupa krakowskiego, a 
drugi niebawem będzie odesłany.

Wielką pomocą finansową dla wzmiankowanego 
Komitetu była w ydatna składka oficerów 13 pp. 
ułanów, znajdującego się w najgorętszym ogniu, 
zebrana przez porucznika Jerzego Grobickiego, 
zięcia Dra Harajewicza, do której przyczynił się 
znacznym datkiem arcyksiążę Wilhelm, syn arcy- 
ksiecia Karola Stefana ze Żywca. Dalszej tej wy
datnej pracy ocierającej łzy naszym biedakom na
leży tylko wyrzec z głębi serca „Szczęść Boże!'1.

Podróżowanie do Bośnii, Hercegowiny i Dalma- 
cyi dla osób cywńnych dozwTolone jest tylko za 
zgodą generała komendanta w Serajewie i to w 
wyjątkowych okolicznościach. Prócz tego pozwo
lenia muszą mieć podróżni przy sobie dokumenty, 
uwierzytelniające ich osobistość, jak legitymacyę 
z fotografią, opis personalny z własnoręcznym pod
pisem legalizowanym,, oucisK palców.

W Krainie rekwizycya bydła nie odbywa się. 
Istnieje tu  tylko z wolnej ręki sprzedaż bydła dla 
wojska.

Na szkoły w Istryi. Sejm chorwacki w Zagrze
biu na wniosek swego prezesa Dra Chodića uchwa
lił jednomyślnie złożyć po 50 K z dyet każdego 
posła jako dar w połowie na chorwackie szkoły 
w lstryi i w połowie na fundusz inwalidów.

Z Gorycyi. W ostatnich dniach czerwcowych 
jeszcze Gorycya nic sobie nie robiła z huku dział, 
jaki ją dochodził z przeciwnego brzegu Soczy. Ży
cie, ruch, handel pulsowały jak dawniej. Obecnie 
usposobienie Gorycyi się zmieniło. Wojnę już ona 
nie tylko słyszy, ale i odczuwa. „Grazer Volks- 
hlatt" i „Siovenec“ tak  opisują stan dzisiejszy:

„Ani jednego dnia bez huku granatów. Okna się 
trzęsą, podłogi r.ię chwieją. Bezustanne grzmienie 
dziat bije o brzegi Soczy, austryackie placówki na 
Podgórze i Sabotinie, dzień za dniem, godzina za 
godziną; przestanki są rzadkie i krótkie. Ogień 
działowy rośnie z dnia na dzień, coraz silniejsze i 
straszniejsze są uderzenia działowe i coraz gęściej 
padają kule w kotlinę i coraz gęstsze trzaskanie 
karabinowe, znać, że nieprzyjacielskie gromady 
żołnierskie prą coraz bliżej na siebie i ze tysiące 
a ty siące męża stoi naprzeciw siebie z jednem pra
gnieniem: by przeciwnika zniszczyć, zabić. I uro
dzajna ogrodowa kraina teraz leży; jej zboże i pło
dy nietylko swoich uprawiaczy zaopatrywała w 
żywność, ale jeszcze przed tygodniami stąd po 15 
wagonów ziemniaków jechało do W iednia — te 
raz sama sobie zostawiona i opuszczona.

Przejrzałe ki osy bogatych łanów żytnych smutnie 
się słaniają ku ziemi. Na ogromnych obszarach 
ziemniak marnieje. Na polach teraz stoją konie 
wojskowe, tu  i tam tylko widać na drodze drep- 
tającego kmiotka, pędzi przed sobą ocaloną krowę 
lub kozę — to spóźniony uchodźca. Wpierw roiło 
się turystam i po tej przepięknej krainie, teraz sa
mi tu wojacy i ledwie garsteczka cywilnych... 

lrredentyści przykuczyli, zamilkli i pochowali sie 
Tern głośniej przeciw nim powstają ci, na których 
się irredentyzm poprzeanio rzucał i nękał.

Slkawka-„moździerz“. Z Terbiżu (Tarwis) w Ka- 
ryn tyf donoszą: Sławetna gmina Maberjet (Mal- 
borghet) posiada starą sikawkę, nie tyle nadającą 
się do gaszenia ognia, ile na wystawę osobliwo
ści. Ale i ta sikawka przydała się w czasie woj
ny. Pewnego dnia artylerzyści austryaccy zacią
gnęli na widoczną pozycyę tę sikawkę, odznacza
jącą się rozmiarami, i zamarkowali ją jako moź
dzierz ciężkiego kalibru Włosi natychmiast na tę 
rzekomą „Bertę” skierowali ogień swoich ciężkich 
dział. Padały pociski setkami, aż wreszcie sikawka 
z Malborghet legła roztrzaskana. Sprawozdanie 
włoskie zaznaczjdo później zniszczenie moździerza 
austryackiego. Oficerowie austryaccy, rozbawieni 
tym podstępem, oświadczyli, że będą wzywać gmi 
ny do odstąpienia im starych i zupełnie nieuży
tecznych sikawek.

Polegli generałowie i pułkownicy rosyjscy. Z 
Lugano telegrafują: Jak  donoazą z Petersburga 
do pism włoskich, padli pod Przemyślem w czasie 
odwrotu wojsk rosyjskich generałowie Kuzmin- 
Karawajew i Raabe, znany pisarz wojskowy oraz 
instruktor rosyjskiego następcy trony-. — Nadto 
padło 22 pułków ników.

Powódź w Moskwie. Ze Sztokholmu donoszą do 
dziennika berlińskiego „Lokaianzeiger“. Według 
doniesienia dziennika petersburskiego „Rjecz“ 
grad zniszczył większą część plonów7 w gubernii 
moskiewskiej. Moskwa sama jest zalana wodą. 
Parli Aleksandryjski znajduje się pod wodą. Szko 
idę oceniają na 100.000 rubli.

Wybuch Wezuwiusza. Z Potizi donoszą do 
„Giornale d‘Italia“, że Wezuwiusz wyrzuca znowu 
lawę. Z krateru buchają słupy dymu z ogniem. — 
Z powodu zawalenia się brzegu law-y, krater W e
zuwiusz jest rozszerzony.

„Życie Nowe“ — czasopismo młodzieży polskiej.
„Życie Nowe, — oto pierwsze we Wiedniu pi

smo młodzieży polskiej, którego dwa numery po
jawiły się w krótkim odstępie czasu (25 czerwca, 
5 lipca) Powitajmy z zapałem ten w pełnem sło- 
'va znaczeniu głos młodego pokolenia, mającego 
stanowić nietylko dla jego czytelników, ale i współ
pracowników7, zasilających je „arcydziełami sty
ki", a głównie „życiem, co w tych pismach pły
nąć będzie*1. Realizm zdrowy i praktyczny, to

ogóle jedno z haseł „Życia Nowego1*. Dzięki ta 
kiemu kierownikowi może udpowiedzieć głównym 
Potrzebom naszej młodzieży. Pod tym względem 
^aje wiele do myślenia artykuł p. Ignacego K. 
Kochańskiego: „Czas w7rócić do pracy**. Chodzi 
tu autorowi o owo dziwne oszołomienie, które w7 
^ asach  wojennych ogarnęło polskie masy, zwła
szcza młoae pokolenie, na skutek niepewności ju- 
tra  odwykliśmy od normalnej pracy, żyjąc nieraz 
tylko z dnia na dzień. Autor przypomina, że tak  
Wlecznie trwać nie może, nawet gdyby wojna się 
Jeszcze przeciągała.

Podobny cel przyświeca ark pt.: „Kończmy stu- 
dya“ (Nr. 2), nawołujący do spełniania konkre- 
tnych obowiązków7 młodzieży, bez kołysaniu się 
Snami o potędze.

Drugiem hasłem pisma — to harcerstwo, owo 
arcerstwo, które przed rokiem było u szczytu 

* "'ego rozwoju, a  które chwilowo rozproszyły ze

wnętrzne okoliczności. Zająwszy się tą  sprawą „Ży
cie Nowe** zdobyło sobie prawo bytu, albowiem 
idea skautowa, chcąc zespolić szerokie masy, po
trzebuje swojego rzecznika, który czuwałby nad 
czystością założeń i planowością pracy.

W odniesieniu do skautingu mamy sprawozda
nia (o polskich skautach w7 Bemie i skautach wr 
Wiedniu) i artykuły: „O zastępie skautowym** 

(Nr Nr 1, 2), gdzie autor (p. J . Sława K.) daje 
praktyczne wskazówki organizatorom zastępów 
harcerskich, oraz „O dobrym uczynku** i art. pracy 
skautowej w baraka<-L choceńskich.

Art. nasuwający wiele rozważań na tem at, po
wiedzmy, przezwyciężenia romantyzmu duchowe
go, jest głębiej pomyślany, a młodzieńczo żywy 
art. p. Htojana pt.: „Przemiany**, w którym rysują 
się dość wyraziście zasadnicze przejścia młodego 
chłopca polskiego pod wpływem wypadków wo
jennych.

Przy czytaniu „Życia Nowego** ochoczo brzmi 
nam w uszach skautowa pobudka do działania.

Ciekawym działem pisina jest rubryka zatytu
łowana: „Uwagi na czasie**. Tutaj p. K. W-ski sta
wia projekt, aby każdy młodzieniec pracował nad 
scharakteryzowaniem, na piśmie środowiska, w 
którem żyje, co byłoby „dobrą szkołą dojrzałości 
obyw-atelskiej“ : politycznej, k tóra niczem innem
nie jest, jak samodzielnem i rzeczywistem ujmo
waniem zjawisk życia społecznego**. Podobnego 
typu jest notatka p. T. D.: „O w akacyach" (Nr 2), 
które należy wyzyskać dla ćwiczenia się i daw a
nia inn jm  przykładu,

Niebezpieczeństwem, jam ę grozi pismom ideo- 
wo-pedagogicznym jest przeładowaniem nieraz u- 
bogim w treść stylem poetycznym. Miejmy nadzie- 
ję, że „Życie Nowe** potrafi tego uniknąć, trzym a
jąc się nadal dróg realistycznego krytycyzmu, k tó 
ry z taką przyjemnością spotykamy w art. o gim- 
nazyum na Yereinsgasse, chociaż może w tonie 
zbytnio ironicznym.

W czasach, kiedy oczekujemy, że „może z stra
szliwej zawiei, co świat ten naokoło niszczy, nie 
same li gruzy wyrosną, nie same li kupy zglisz 
czy (Jan  Kasprowicz — Nr 1), w czasach, kiedy 
Polsku żyje nadzieją odrodzenia, — ufajmy, że 
pismo spełni to, co obiecuje swym tytułem : „Zycie 
*o"e". m. Ł-skl.

Rozporządzenia władzy. W „Dzienniku urzędowym** 
Komendy obwodowej we Włoszczowie (Nr. 4) czyta
my:

Dc v. .elebnego Duchowieństwa katolickiego w7 ob
wodzie Włoszczowskim. Najpoważniejszą osobistością 
w każdej gminie dla wyznawców religii rzymsko-ka
tolickiej jest wyposażony pełnomocnictwem Zastępcy 
Chrystusa Pana duszpasterz-proboszcz, na którego zi 
i-zcią spoglądają mieszkance Wni. Najpiękniejszym 
ubecnym obowiązkiem duszpasterza jest, oddziaływa
nie na swoich parafian w tym duchu, ażeby wtyićh 
sercach i umysłach budzie zaufanie i otuchę’ dc sto
sunków', utworzonych wypadkami wojennymi i bu- 
Uzić w nich przekonanie do szczęśliwszych warunków 
życia.

I prasza/ się przeto wielebne i respektowane przez 
Rząd Duchowieństwo, by z ambon zechciało pouczyć 
wych parałam, że złośliwe rozsiewane pogłoski, ja

koby Rząd austryaeki zamierzał wprowadzić u ludu 
polskiego pańszczyznę, są z gruntu fałszywe. Należy 
przeto w sposób najuroczystszy i najbardziej stanowczy 
zapewnić ludność, że wydanie rozporządzeń i wpro
wadzenie w życie środków, któreby ograniczały oso
bistą swobodę i były sprzeczne z godnością i kulturą 
ludu, jest również zupełnie sprzeczne z intencyą 
Rządu

C. i k. Rząd usiiuje uszlachetnić i poprawić sto
sunki życiowe ludu, powiększyć urodzajność, a prze
to dochody z ziemi, a temsamem podnieść zamożność 
mieszkańców. Również oświata mieszkańców7 tego 
pięknego i urodzajnego kraju zostanie podniesiona 
przez zwiększenie ilości szkół i sił nauczycielskich. 
Niemniej poważnym obowiązkiem duszpasterza bę
dzie działać z całą powagą, ażeby przekonać rodziców 
o konieczności posyłania swych dzieci do szkoły.

Ojciec, który dziecka do szkoły nie posyła, popeł
nia grzech nie tylko wobec niego, lecz także wouec 
religii chrześcijańskiej, która nakazuje uczęszczanie 
du kościoła i szkoły.

Wielebne Duchowieństwo winno także popierać 
nauczycielstwo, które swą uznania godną czynność 
rozpoczęło i działa w tym kierunku, by było poważane 
nie tylko przez dziatwę, lecz także przez rodziców.

Szkoła, v. pfjając w dziatwę bo jaźń Bozą i religię, 
doprowadzi ja do wzniosłego celu, do celu, do W  
rego zdąża Rząd austryaeki. a celem tym jest popra
wienie bytu i zapewnienie lepszej doli polskiemu ludo
wi i zaskarbienie sobie przez to wdzięczności nastę
pnych pokuleń.

Na kościele i szkole winny się oprzeć nowo utwo
rzone stosunki, a do tego potrzeba wybitnego współ
działania każdego duszpasterza.

Z teatru.
„W ielka Katarzyna" groteska satyryczna w 4 

aktach Bernarda Shaw‘a.

Po lordzie paradoksie , O skarze W ildzie, p rzy 
szedł do głosu tow arzysz - paradoks, B ernard  
.Shaw. J a k  k ażd y  szanu jący  się socyalista , an 
g ielsk i czy k o n ty n en ta ln y , m a Shaw  głos do
nośny, ta k i w łaśnie, a b y  go dobrze słyszał n ie
ty lko  tłum  na  T ra fa łg a r sąuare , ale i w szyscy 
landlordow ie całego A lbionu. Nic mu się w  A n
glii nie podoba, d la tego  słuchają  go w łaśnie ci 
z zadow oleniem , k tó rym  tam  ta k  jest dobrze jak  
nigdzie na świecie n ikom u innem u; jeg o  here
ty k a , rzucającego  się na  w szystk ie  św iętości 
trad y cy j angielsk ich , s łuchają  chętn ie  najza- 
tw ariizialsi konserw atyści. G dyby Shaw  apo- 
teozow ał to w szystko , co ta k  zaw zięcie gani, g a 
d a łb y  w próżnię, zosta łby  z rozpaczy brzucho- 
m ów cą; w tedy  na pew ne n ik t nie chciałby  go 
znać i słuchać.

N a kon tynencie  europejskim  m ają A nglicy  
zapew niony na  długie la ta  respek t u  w szyst
k ich  narodów . N ajniższy dżokiej angielsk i pa
trz y  na najd łuższego  g en tlem ana środkow o

europejsk iego  przez ram ię. D latego otaczam y 
A nglików  należnym  iin ku ltem , m yślim y z po
dziwem  o ich bajecznie w ygodnem  życiu, ubie
ram y  się praw ie po ang ielsku , a w  chw ilach 
zupełnego zadow olenia po zjedzeniu rosbefu 

mówią n iek tó rzy  z d y s ty n k ey ą  lo rda  a  11 
r i g  h t. Coraz w idoczniej ang lizu jem y się, m y 
m ieszkańcy E uropy  cen tra lnej.

Shaw  odsłan ia  przed nam i dziurkę od k lucza w 
dom u angielskim  i bezcerem onialnie zaprasza do 
p o d g ląd an ia  życia, p rzy  angielskiem  ognisku 

rodzinnem . Je ś li wolno to  robić socyalistom  na 
try b u n ach  p arlam en tarnych , dlaczegóż nie wol- 
noby tego robić Shaw ow i w tea trze . S ta ry  w y 
g a  robi to  z m iną aposto ła , k to reg o  ideałem  jest 
zburzenie w szystk ich  ang ie lsk ich  ideałów , a  
g d y  k to  zechce obrócić n a  niogo sam ego jego 
laskę  aposto lską , w tedy Shaw w k ład a  pa lec  do 
buzi i mówi pieszczotliw ie: ja  jestem  m ilutkie 
en fan t terrib le... proszę mi dać cukierek ...

Na tern w ykrętnem , przez siebie sam ego u s ta 
w icznie w ytw ar zanem, nieporozum ieniu w ła
snych sz tuk , op iera  Shaw  całe sy-oje pow odze
nie. P rze jrza ł go na w ylot i należnie ocenił

G ilbert K eith  C hesterton , trzec ia  po tęga p a rad o 
ksu w  sw oich znakom itych  „H e ie ty k ach " .

Shaw ośm iesza A nglika w spółczesnego i hi
storycznego; nie ty k a  się na tom iast n igdy  A n
g lik a  kolonialnego. To byłoby herezyą  wobec 
najw iększej św iętości angielsk iej, wobec b u s i- 
n e s s * u. Na nią nie w aży  się n aw e t sam  Shaw.

W  osta tn ie j sztuce sw ojej „W ielka K ata- 
rzy n a“ , zrobił Shaw  królik iem  dośw iadczalnym  
rotm istrza angielsk iego , E d stasto n a , k tó ry  ma 
złożyć sław nej carow ej rapo rt o w alkach  an 
gielskich  w K anadzie. R ap o rt ten  m ógłby być 
lek tu rą  „Ucznia sza tan a"  B ernarda Shaw a... z 
k tó re j im peratorow a 'w yniosłaby w yobrażenie 
w łaściw e o gen lelm aństw ie zdobyw ców  K an ad y  
E Js ia to n  umie się św ietnie boksow ać i ko rzy 
sta  z każdej sposobności, ab y  daw ać ludziom  
dobre rady , wyprowadfcone z angielsk ich  idea
łów  rodzinnych. J e s t  w praw dzie ro tm istrzem , ale 
m ógłby być kaznodzieją  anglikańskim . M ógłby 
zostać kochankiem  im peratorow ej, ale  jak o  
urodzony kaznodzie ja  w ygłasza niem al ślubną 
oracyę... K atarzyn ie  i Potem kinow i, k tó ry  is to 
tn ie został m ężem  im peratorow ej, aby, już za
bezpieczony o sw oje stanow isko, upraw iać za 
wód stręczyciela  kochanków  dla żony-carow ej. 
J a k  więc chce Shaw , k łaaz ie  E d sta to n  w za
chw alaniu  kom inków  rodzinnych angielskich  
m oralne podw aliny pod m organatyczne m ał
żeństw o K a tarzyny , k tó ra  go z sadystycznym  
zapałem  to rtu ro w ała  łasko tkam i w oczach w ła
snej jego narzeczonej, m iss K lary  i P o tem kina, 
k tó ry  go zaniósł do sypialn i im peratorow ej i 
położył p rzy  je j łó ż k u .1 K ażdy  inny m ężczyzna 
na m iejscu E dsta tona  1 by łby  gonł na oślep 
naprzeciw  tego szczęścia, k tó re  mu gotow ał 
w ybór im peratorow ej —  ta k  zdaje się m niem ać 
Shaw  —  ale ro tm istrz  angielski, podszy ty  tch ó 
rzem zarów no w7 ezasie w ojny k an ad y jsk ie j ja k  
i tu  wobec ukoronow anej kobiety , ucieka z P a 
łacu zimowego na jak ąś  odległą S t r e e t  lon
dy ń sk ą  nr. 17, d rug ie  piętro  w oficynach na 
lawo. ab y  tam  g rzać się przy kom inku rodzin
nym . Nie przy  K leopatrach  ani K ata rzy n ach  
miejsce dla Anglików, dla nich, zdaniem  Sha- 
wa, g ab lo tk a  w m uzeum .

Shaw  nie robił- sobi«***vie!e zachodu z tem a
tem , królew skim  w praw dzie, ale bezczelnie u ję 
tym  i przeprow adzonym . P raw da  h istoryczna 
jest dla niego taką  sam ą d robnostką , ja k ą  była 
geografia dla Szekspira. Nie ma dla niej Shaw 
najm niejszego poszanow ania , Shaw woli na sce 
aie królów7 boso chodzących w otoczeniu ce- 
reinonialnyejf m anęk inaw ód^pfskh  h, niż w  m a
jestacie, wo|i..icP a rz a ją c y c h  się k ap ry śn ie  po 
ióżkach. niż U unającyęh .w aich.,z patosem  po

m azań có w  b o ż y c h '7' - ^  ■
Shaw  lubi ivszjrstko tlQblć;"w (teatrze odm ien

nie od tego , v.o i ja k  robiono przed nim i w7 tern 
cały sek re t jego wżięto^ci w dzisiejszym  tea trze  
europejskim . J e s tj to  jego  m etoda, m etoda „sta le  
przeczącego ducha**.

W osta tn ie j sztuce Shaw a więcej je s t ja sk ra 
wości w sy tpacyach  niż w daw niejszych, za to 
p arad o k sa ln y  hum or jego s ta ł się cięższy, leni- 
wszy. C hesterton tw ierdzi, żp W ie dokładnie  co 
Shaw  pow ie za la t trzydzieści: to m ianowicie, 
co zawsze już m ówił. Umysł Shaw a pracuje  z 
za trw ażającą  w łaściw ością m aszyny; nie za j
dzie w nim n igdy  nic nieprzew idzianego, F an - 
tastam i nieobliczalnym  $ą wobec niego... raczej
m inistrow ie, mówi C hesterton .=• /> l-

„W ielka K a ta rzy n a"  by ła  n iespodzianką, ą l i 
w nieco ujem nem  znaczeniu. Z gotow ał ją sam 
Shaw7, nie te ą tr  k rakow ski. P anna Ja n in a  Z a
rzycka pod ję ła  się roli K a ta rzy n y , zabezpieczo
na, że n ik t nie będzie w ym agał od niej królew - 
skości, że za to  w szyscy  znajdą  w ysokie zado
wolenie w „w ieczyście kobiecem ", k tó rem  p an 
na Z arzycka ta k  natu ra ln ie  okrasiła  tę  postać. 
P o tem kina g ra ł p. Jó ze f W ęgrzyn, s taw iając  rolę 
tę  w  rów nym  rzędzie ze znakom item i swujemi 
k reacyam i genera ła-rzeźn ika  wr „W ilkach" R. 
R olland‘a i B lanca P o sn e ta  w  „W idzeniu Blan- 
ca P o sn e ta"  Shaw a. P ostać  P o tem kina dyszała 
b ru ta lną  siłą  i tem peram entem . R ezonera 
E d stasto n a  g ra ł p. S tan isław ski we w łaściw y 
sobie d y styngow any  sposób: Uroczem zjaw i
skiem  była  pani Mila K am ińska w roli K lary , 
pani Ja rszew sk a  stw orzyła  p iękną B an n k ę , sio
strzen icę P otem kina. Ffeldfebel kozacki p. Fri- 
tschego był m istrzow sko postaw iony.

Zdz. Jachimecki.
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Z  północnego frontu
O peracye w ojenne w ojsk  sprzym ierzonych na  

teren ie  w schodnim , w zględnie na  teren ie  na 
w schód od W isły i w G a lic ji, w eszły w stadyum  
chw ilow ego zasto ju , a naw et jesteśm j7 św iadka
mi silnej i ja k  do tychczas mało skutecznej 
kon tro fenzyw y rosy jsk iej.

W strzym anie  pochodu zaznaczyło się n a j
pierw  nad  Z łotą L ipą, k tó rą  arm ia gen. Lin- 
singena osiągnęła  w dniu 4 lipca, a  następnie 
ob ję ła  po kolei w szystk ie inne odcinki.

Z te j chw ilow ej sy tuacy i m e m ożna oczyw i
ście w yciągać daleko  idących  wniosków .

P rzedew szystk iem  już w czasie tych  operacyj 
w ojennych, k tó re  d a tu ją  się od prze łam ania  li
nii w ojennych n ad  D unajcem , zw ycięskie po
stępow anie arm ii sprzym ierzonych znam iono

w ały k ró tsze  lub w iększe przerw y.
M usimy przecież pam iętać, że pochód w ojsk 

sprzym ierzonych z końcem  m aja przez pew ien 
czas za trzym ał się na linii Sanu, a  następnie 
po upadku  Przem yśla , pow tórnie byliśm y 
św iadkam i chw ilow ego zastoju operacyj.

Również chw ilow y a- n ieznaczny  postęp  w ojsk 
rosy jsk ich  w okolicy K raśn ika  nie może stan o 
wić podstaw y do w iększego zaniepokojenia. 
W szak w ostatn im  2 i pół m iesięcznym  okresie 
zw ycięskich d la arm ii sprzyniierzonych w alk, 
Rosy anie mieli chw ile sukcesów  .W  drugiej po
łowie m aja  w y p arli przecież z okolic S ieniaw y 
oddziały  sprzym ierzonych na lew y b rzeg  Sanu, 
odsuw ając zarazem  w tró jkąc ie  m iędzy Sanem  
a  W isłą części naszej czw artej arm ii, na  połu 
dnie, przez R u d n ik  w1 k ie ru n k u  L eżajska , nie
m niej w  czerw cu nad  D niestrem , k ilkak ro tn ie  
a rm ia gen. L insingena mus: a ła  w yrów nać w  o

kolicach Ż uraw na przejście przez D niestr. Mi
mo to w szystk ie  poszczególne tazy  operacyjne, 
kończy ły  się s ta le  k lęsk ą  R osyan.

W  ten  sam  więc sposób należy  oceniać cłttoi- 
lowe sukcesy  rosy jsk ie  na północ od K raśn ika .

Nie należy  rów nież zapom inać, jak  już po
przednio k ilk ak ro tn ie  z naciskiem  podnieśliśm y, 
że u trzym anie obecnej linii oporu  m iędzy  W i
słą  a Bugiem , m a d la  R osyan  znaczenie ogro
m ne, może n aw et d la  całej kam panii decydu
jące.

L ondyńsk i „T im es" przynosi w iadom ość o 
R adzie w ojennej, k tó ra  pod przew odnictw em  
ca ra  zastan aw ia ła  się nad  dylem atem  albo o- 
b rony  obecnego fron tu , przez wzm ocnienie go 
o statn iem i rezerw am i zabranem i z fron tu  pół
nocnego i  tw ierdz  i z w nętrza państw a, albo o- 
puszczenia K ró lestw a i oparcia  fron tu  na  linii 
K ow no —  G rodno —  Brześć L itew ski i bagna 
P rypeci, z w szystk iem i następstw am i tego 
k roku , jak  opuszczenie W arszaw y i dopuszcze
nie do oblężenia sw oich tw ierdz z Dęblinem  i 
M odlinem na czele.

P rzew aży ło  zdanie za lecające obronę obe
cnego fron tu , a tern sam em  z uw agi na b rak  
d osta tecznej ilości środków  obronnych, osła
biono praw dopodobnie rosy jsk i fron t północny.

Może te j o sta tn ie j okoliczności należj7 p rzy 
p isać próbę fron talnego  uderzenia niem ieckiego 
n a  W arszaw ę, o jak ie j mówi osta tn i kom uniKat 
rosj7jsk i, k tó ry  to  a ta k  nastąp ił n a  oddaw na 
n isno tow anej n ad  R aw ką szerokości 12 w iorst.

Ewakuacya W arszawy.
Berlin. (Teł. pryw .) „Y ossische Z tg" donosi 

z P e te rsbu rga , iż cenzura rosj-jska pozw ala już 
p rasie  na om aw ianie e w a k u a c ji W arszaw y. 
W edług  w iadom ości pism petersbursk ich , opu
ściło już do tychczas dobrow olnie W arszaw ę o- 
koło 180.000 osób, podczas g d j7 okuło 80.000 
osób zostało na rozkaz głów nej kom endy arm ii 
przym usow o usun ię tjreh. W szysej7 jeńcy  zostali 
przew iezieni do M oskwy

(W edług p ry w a tn j7ch in fo rm ac ji, w ładze ro
sy jsk ie  w  połow ic czerw ca poleeiłj7 opuścić 
W arszaw ę w szystk im  tym , k tó rzy  są  bez za
trudn ien ia : chodziło tu  przedew szystk iem  o lu 
dność,. k tó ra  z okolic stanow iących  teren  w alki, 
schroniła się do YTarszaw y. P rzyp . R ed.).

Petersburg (T. pryw .). Urzędowy „R usskij 
inw alid" p rzyznaje , że zarządzono pow olne o- 
próżnienie W arszaw y, dodając  w szakże, że to 
jest ty lko  „śrudkiem  m echanicznym ", k tó ry  
przepisuje u staw a podczas zbliżania się nie
przy jac ie la. T akże  urzędow y „W ojenny  W ie- 
stnik*. potw ierdza tę  w iadom ość tłóm acząc, że 
chociaż n ieprzy jaciel jia jch o d z i z pó łnocy i po
łudnia , bezpośrednie n iebezpieczeństw o W ar

szaw ie nie zagraża

Położenie wojenną ąąo Zioią Lipą.
Budapeszt. pTel. p ryw-.) K orespondent, w ojen

ny ,,Az E s t“ donosi,, jż R gsyanie od dłuższego 
czasu mieli już, przjegotow ane s i 1 n e po z y  
c j  e o b r  o n p e n ad  Z ł o t ą  L i p ą ,  ab j7 pod 
ich  ochroną przeprow adzić now e u g rupow anie 
arm ii. S zczegó ln i^ 'gó rzysty  teren  na północ od 
Brześcia jest silnie u fo rty fikow any , podczas 
gdy  na południe od Brześcia staw y  i bagna u- 
tru d n ia ją  oskrzydlenie.

Rosyanłe o nowych „zwycięstwach"
Kopennaga. (T. p ływ .). B iuro kor. R eutera  

przynosi w iadom ość inspirow anego korespon
den ta  z P e te rsbu rga  o ofapzyw ie rosy jsk ie j na 
K raśn ik : „R osyjsk ie  koła w ojskow e nie odda
ją  się złudzeniom , że papptw a cen tra lne  są w 
stan ie  poczynić odpow iednie śiodk i, by po
w strzym ać uderzenie ro sy jsk ie . N ależy się je 
d nak  spodziew ać, że poepód w ojsk  sprzym ie
rzonych ulegnie na te rjd o ry u m  rosyjskiem  zna
cznem u zwolnieniu. Na każdym  k roku  grozi 
sprzym ierzonym  now y K raśn ik .

Znaczne w zinotdienie frontu francuskiego.
Berlin (T. pryw7.). „Y ossische Ztg.*' donosi z 

H agi, iż w edług w iadom ości londjm skich, R ada 
w ojenna sprzym ierzonych, ob radu jąca  w Ca
lais, postanow iła  znacznie wzm ocnić fron t we 
Flandryi i A rgonach z pow odu w iadom ości, że 
Niemcy rzucają z końcem (ego mkesiąca 400 
tysięcy  św ieżych wojsk, celęm  wzięcia Calais 
i Yerdum. N aczelna kom enda ma pozostać przy 
Joffrze-

Zwiększenie kanadyjskiego korpusu ekspe
dycyjnego.

Frankfurt. (Tel. pryw .) „F jan k f. Ztg** p rzy 
nosi za „T im esem " w iadom ość, że rząd  k a n a 
dy jsk i postanow ił pow iększenie kanad y jsk ieg o  
korpusu  ekspedycy jnego  do liczby 150.000 żoł
nierzy.

Otrzeźwienie w  Anglii.
Londyn (T. prjrw .). „D aily  M ai" pisze: Czy 

sądzim y napraw dę, że załatw im y się szybko z 
ta k  w ysoce zorganizow anym i ludam i, jak im i są 
Sprzym ierzeni, tak jak , z B urąm i? Jo h n  H am il
ton  w yb itn y  lite ra t opow iada nam  cośkolw iek
0 m ałej cząstce w ojny w  D ardanelach , a  wie
lu rzeczj7 n iedupow iada. N iem ieckie łodzie p o d ' 
w odne p rzep łynęły  przez Morze Śródziem ne, 
odcięły naszą arm ię od podstaw y m orskiej i w 
dw u dniach za topiły  dw? angielsk ie  o k rę ty  wo
jenne. H am ilton ani przeczuw ał, że to  możliwe, 
ani p rzypuszczał, że T u rcy  m ogą być uzbroje
ni w  „dyabelsk i w w nalazek", ja k  nazw ał k a ra 
b iny m aszynow e. Całem i m iesiąt arni ta jono  
przed nam i praw dę, o k tó re j w iedzieli je 
d n ak  N iem cy i państw a  neu tra lne  Je ś li dalej 
A nglia pozwoli się tak  zwodzić, to u trac i pomoc 
sprzym ierzeńców , entuzyazm  kolonii, w ojsko

1 m arynarzy , a  w końcu p rzeg ra  wojnę. K ry 
ty k a  rzeczow a m usi być dopuszczoną, bo ludy  
w państw ie w ojnę prow adzącym  pow inny w ie
dzieć, ja k  się ją  prow adzi.

Siła flo ty  sprzymierzonych w Dardanellach.
Berlin. (Tel. pryw .) „V ossische Z tg" donosi 

z A m sterdam u, iż spraw ozdaw ca w ojenny lon
dyńsk iego  „T im esa" ODlicza, że od początku  
ak cy i w  D ardanellach, rozpoczętych od 19 lu 
tego , wzięło do tychczas po stronie sprzym ie

rzonych u d z i a ł  40 o k r ę t ó w  w o j e n 
n y c h ,  m ianow icie: 18 p a n c e r n i k ó w  a n 
g i e l s k i c h ,  z k tó ry ch  „T ry u m f", „Irresisti- 
b le“ , „G olia th", „O cean" i ™ M ajestic“ zatonę
ły ; da le j 3 indyjsk ich , 3 francusk ie  i 1. ro sjTj- 
ski k rążow nik , 1 ang ie lsa i m onitor, 5 ang ie l
skich  kon trto rpedow ców , i w reszcie 3 pancer
niki francuskie , z k tó rych  za tonął „B ouvet“ .

W alki w niem ieckiej południowo - <*>chodnlej 
Afryce.

Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z tg" donosi 
z P rae to rjd , że w ojska niem ieckie gubernato ra  
8 e i t z a, k i óre po zaciętym  a  beznadziejnjm i 
oporze zmuszone zosta łj7 do poddan ia  się w oj
skom  angielskim  i połud. afrykańsk im , pozosta- 
jącjm i pod dow ództw em  gen. B o t h y, w ynosi
ły  204 oficerów, 3106 żołnierzy, 37 dział polo- 
w ych i 22karab iny  m aszjrnowe.

N iem ieckie w ojska odcięte od całego św iata, 
s taw iałj7 w sile słabej b ry g ad y  przez wiele m ie
sięcy bohatersk i opór angielskiem u korpusow i 
w ynoszącem u 30.000 ludzi. Na b ieg  w j-padków  
w ojennych zajścia w  A fryce zupełnie nie 
w płyną.

K lęska anglesna w  Arabii.
Berlin. (Tel .pryw .) „Y ossische Z tg" aonosi 

z L ondjaiu , iż w ed ług  urzędow ego kom un ika iu  
angielskiego T u rc j7 w  sile k ilku  ty sięcy  uderz j7- 
li w okol.cy  A d e n  na a n g i e l s k i  k o r p u s  
w j- w  i a d o w  c z y, w sp arty  w  toku  w alk i dal- 
szemi posiłkam i. Po zaciętej w alce korpus ten  
z pow odu gorąca, b raku  w ody i zd rad y  a iab - 
skich pom ocników  transportow ych , m u s i a ł  
c o f n ą ć  s i ę  d o  A d e n .

„Do ludów Rosyi".
Berliu (T. pryw .). „B erliner Z tg ."  przynosi 

w idocznie insp irow any a r ty k u ł „N ow ego Wre- 
m i“ pod  ty tu łem  „Do ludów  R o s ji" , w  k tórem  
„Now. W rem ." p rzygotow uje społeczeństw o na 
dalsze postępow anie sprzym ierzonych w głąb 
Rosyi- „M ożna się spodziew ać, że n ieprzy jaciel 
zechce nam  zabrać nowe obszary, a  m y sami 
nie m ożem y zaprzeczyć, że rnuolmy cofnąć się 
na bezpieczniejszj7 fron t, i pozostawić wrogowi 
część nasze; ojczyzny. W ojska niem ieckie po
dejm ują otenzyw ę, ab y  w  ziem iach naszych  
zaopatrzyć  się w  żyw ność, środk i przew ozow e 
i inny m a te iy a ł w ojenny. My jed n ak  w yw iezie
m y w szystko  w  g łąb  R osyi, luń  w szystk ie  cen
niejsze p rzedm io ty  zniszczym y „zostawiwszy  
wrogowi gołą ziem ię < pustynię".

Pomyślne wyniki leczenia rannych.
Berlin. (Tel. pryw7.) „B erliner T a g e b la tt"  do 

nosi, iż przebieg leczenia r a n n y c h  żołnierzy 
niem ieckich, um ieszczonych w szp ita lach  i la za 
retach pąństw7a niem ieckiego, za czas od w ybu
chu w ojny do końca kw ietn ia  br. streszcza  się

n astępu jących  cyfrach : i r z n a n o  z a  z d o l -  
n y c h do s ł u ż b y 88.5% ; z m a r ł o  1.9% ; u- 
ł n a n o z a n i e z d o l n y c h d o s ł u ż b y l u b  
u r l o p o w a n o  9.0% .

Z ostatniej chwili.
Zjaza Związku S0 miast loznoczął dziś przed 

południem obrady pod przewodnictwem pana Ma- 
ryewskiego. Przedmiotem obrad zjazdu jest spra
wa odbudowy miast i zmiana sta tu tu  z powodu 
zgłoszenia przystąpienia do Związku Wiehtiego 
Krakowa. Dotycmczasowy prezes Związku bur
mistrz Marj'ewski zrezygnował a powodu przjdą- 
czenia Podgorza do Krakowa. Zjazd dokona więc 
vj boru nowego prezesa. W zjeżdzie bierze udział 

zaledwie kilkunastu delegatów —7 reszta miast z 
powodu trudności komunikacyjnych nie mogła wj7- 
słać swych przedstawicieli.

Mąka dla piekarzy. W ydział aprowizacyjny Ma
gistratu rozpoczął dziś sprzedaż mąki piekarzum. 
. tgółem między piekarzy rozdzielonych zostanie 
koło 20 wagonów mąki, co, mamy nadzieję, zapo
biegnie brakowi pieczywa w mieście.

Dowóz jagód na targ  krakowski, z powodu usta
nowienia przez Magistrat cen maksymalnych, zna
cznie sie zmniejszył. W sobotę i dziś dał się odczuć 
brak jagód, to też wykorzystują to przekupnie, 
którzy nie oglądając się zupełnie na taryfę maksy
malną dyktują dowolne ceny.

Hojny dar. Ks. Józef Janiszewski imieniem 
Czytelni Polskiej w Hliboce na Bukowinie, prze
słał do Administraeyi naszego pisma kwotę 1000 
(tysiąc) koror na cele zakładów wychowawczych 
w Pawlikowicaćl i Miejscu Piastowem z zastrzeże
niem. aby te zakłady według możności przyjmo
wały na wychowanie sieroty (chłopców) po pole
głych Legionistach i żołnierzach polskich.

— WE— —

Nadesłaner

Dr. J. K o lą czko w sk i 
w Szczawnicy

prowadzi renomowany Pensyonat leczniczy. — 
Aprowizacya pewna, ceny przystępne. Prospekt 
bezDłatnie na żądanie.

Centralny Komitet Opieit* Moralnej dla wychodź
ców z Galicyi i Bukowiny pud protektoratem Naj- 
przewiełebniej8zego Księcia Biskupa Sapiehy, czy
niąc zadość ogólnej potrzebie, urządził ambulato- 
ryum lekarskie w Wiedniu przy Steindelgasse Nr 6, 
Iziclnica 1. w pan.erze.

W amrmlatoryum tem będą udzielać porady le
karskiej, począwszy od 20 maja ch o ^m  wychodź
com przez Komitet poleconym, następujący leka
rze: Dr Franciszek Sobolewsk od w pół do 10 do 
pół do 11, Dr Stanisław Balicki od 11 do 1, Dr Kle
mens Dębicki od 3 do 5. (510).

Z a g i n a ł
Michał N o w a k ,  la t  13, ciem ny b londyn, na 
swój w iek w ysok: i dobrze zbudow any, oczj7 
blado niebieskie, c e ra  tw arzy  ciem na, ub rany  
ubogo. — K toko lw iekby  posiadał o zaginio
nym  ja k ą ś  w iadom ość, raczy  ją  podać  pod ad re 
sem  strosK an sj m atk i: K unegunda N ow akow a, 

D w ory II., o p. D w ory ad  Oświęcim.
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Na kurs wakacyjny
w szkole gryr ' ; • .........

n i fortepianie i teoryi 
Emilii DZIEDZiCKlEJ 
Librowszczyzna I- 7-
będący obecnie przeważnie w związk" 
z przyszłym rokiem szkolnym, orzyj- 
muje się zgłoszenia do 16 lipca w go
dzinach od 1 2 -1  i od 6—7, na co się 
zwraca uwagę zwłaszcza byłycn ucz
niów i uczenie, zamierzających pooie- 

rać dalszą naukę w śzicole.

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na  w. lo 
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fototechn. 

T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA. 
Kraków, Franciszkańska L 4.

Bracia Barber, gjy_^Ł
Bib«rsłr«sir 9.

Kupujemy
pneumatyki

automobilowe tak nowe jak  i uży
wane po najwyższych cenach.

O oferty uprasza  się.

kupuję
i sprzedaję złoto, srebro, bry .anty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
klewlcz, Kraków, ulica Sławkow

ska 1. 24.

Bona
pierwszorzędna poszukuje miejsca, 
zgłuszenia przyjmuje dotychczaso
w a chlebodawczym pod Hr. w Adm. 

• Głosu Narodu*.

Zarząd dóbr Czudec p. loco 
Galicya poszukuje zaraz:

zdolnego leśniczego 
4 leśnych,

2 pomocników gospodarczycn 
kawalerów. — Zgłuszenia nadsy
łać tylko z dołączeniem odpisów 
świadectw lub podaniem reieren- 

cyi. Inwalidów przyjmuje się.

Poszukuje się do kościoła w 
Krakowie

organisty
któryby, bez stare, posady, dochu iził 
grać na Mszy św. w dni powszednie 
wedle potrzeby, a w niedziele i lwięta 
stale o godzinie 9 rano. Zgłoszenia pi- 
semre i podaniem warunków pod J. K. 
62 przyjmuje Adminisiracya »Głosu 

Naroch.*._____________

O pu iclły  Św ieżo p n s t  broszury P> t . :
Dr J. S. Cholera, jej istota i

zwalczanie . . .  20 h.
— D ysenteryą . . .  20 h.
— Tyfus plamisty.i brzu

szny ........................  , 2u b.
— D esinfekcya . . . 10 d.

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze
syła opłatnie

K s ię g a r n ia  P o d h a la ń s k a  
Zakopane.

Rozkład jazd) pocipr

=*kofej żelazna. 
A a.ńa.ły

"O s o !P %0 30 Zo SO _ ,
1 1 1 t 1 '■* =* ltilo rp -’fj'orv

# &  4r Percec° gran ica  ausiljacko mtecka

Jeszcze na składzie 300
C ł f t ł k

P N E U M A T Y K Ó W
autom obilowych różnych 

rozm iarów.
Braci? Barber. Wiedeń i. Bi- 

berstrasse 9.

Ciągnienie losów państwowych
już w ten czwartek

o g o d z in ie  6 w ie c z o re m .

21.146 wygranych w gotówce po :
200.000 KORON

50.000, 30,000, 10.000 Koron etc. etc. etc.
1 L O S  4  K O R O N Y

W y sy łk ę  lo só w  u sk u teczn ia  s ię  franko za p o p r ze- 
dniem  n a d e s ła n ie m  ceny  losu  p rz e k a z em  pocz tow ym  

lub lis tem  re k o m e n d o w a n y m  przez 
A L B I N A  F B R S T L ,  W I E D E Ń  I .  B E L L A R I A .
U W  Z a m ó w ie n ia  13. 14. i 15. l ipca najlepiej t e le g ra 
ficznym  p rzek azem  z J o k ła d n c tn  po d an iem  ad resu  '

■ V  Z am ów ienia za  za lic zk ą  n ie  m ogą byc wykonane. 1

1) Ż yw ot Chwalebnego Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela po lsk iego  zakonu  O O. Maryanów, sp o w iedn ika  Innu- 
cen tego  XII PaDieża, kaznodziei i k ap e lan a  oraz doradcy  Ja n a  III, 
Patrona wojną znękanych i A postoła  n a b o żeń s tw a  za dusze 
na w o jn ie  poległych rycerzy polskich, w ielk iem i cudam i s ław nego.

CENA 3 KORONY.

2> K sięża P ow stańcy cenami
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAW A PIETRZAKA.
Do n a b y c ia  w  k rak o w sk ich  ks ięgarn iach :  G eb e thnera  i Sp. w  Rynku 
o ra z  w  ks ięgarn i  kato lickiej Dra M iłkow sk iego  F lo ryańska  L. 1

Za 80 halerzy \ kUł mî sa!
W niżej podanych handlach nabyć można pasztet 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„ H U E N E N  P A S T E T E “
który daje tyle pożywienia jak y; kila mięsa wołowpgo 

i jest przyten? bardzo smaczny i łatwo strawny :
M. Allerhand, Chrześciańska Spółka Handlowa, L. Ifintenfass, M. Dutkiawicz 
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant. Hawełka, Katolicka Spółka Handlowa, „Laktol*, 

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. S.atter, A. Teslar, I. Wentzl.

Skład fabryczny
M ó w  chirurgii

i .V IS“

M L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w d nogueryi 
pod •K o m e tą 1 przy ul. Lubicz L. 5 

w Krakowie.

W i ł a m  i  pitciokilDwyGli paczkach poG zlaiytli wszystkie g a tin ti mego nyribD
tutek d o  papierosów

S t a n i s ł a w  W ó ł ó s i y ń i k i  — F a b r y k a  t u t e k  w  K r a k o w i e .

wszystkim mo i m P. T. O d b io rco m , Przy jac io łom  m o jeg o  przem ysłu , rów n ież  naszym 
Legionis tom , żo łn ie rzom  po szpitalach i na  polu walki się znajdującym — książkę p, t.

..O MIŁOŚCI OJCZYZNY**
I „STULETNIA W ALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ PO LSK I"
zawierające najpiękniejsze przykłady  p o l s k ' e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

—  K s i ą ż k i  t e  p o s y i a m  d a r m o  i  o p i a t m e !

D o łączam  rów nocześn ie  parę  książeczek bibułek  „ P O B U D K A * * .

Żądać p roszę  w pros t  u m n ie :

ML B E LD O W S K I, K R A K Ó W , S T A R O W IŚ LN A  26.
Polecam  przy tej s p o so b n o śc i  ogólnie  znane  w y ro b y .  Tutki cygare tow e . F i r m o s ”  
i , S A L V E S O L ”  o raz  u lub ione  bibułki cygare tow e „ P O B U D K A ” .

Do nabycia w trafikach i lepszych handlach.

Pracownia

rzeźbiarsko-pozłotiieza 
Aleksandra Skoczka

i d  n o w y m -  Sącza 
u l i c a  L u t o m s k a  I .  U

poleca: Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T Publiczności wszelki® ro
boty kościelne i salonowe Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó
wienia na prowincyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy

stępnych.

Organista
młody, kaw a 'e r ,  w o lny  od w o j
ska  poszuku je  posady . Ł a sk a w e  
zgłoszenia przy jm uje  Adm inis tra-  

cya „Głosu N arodu".

Fortepian
krótki k rzyżow y i Pian o. j z n u 
tam i w bard zo  d obrym  stan ie  
razem lub oso b n o  z p o w o d u  
w yjazdu  tan io  do sprzedan ia ,  
W iad o m o ść  : K rak ó w , ul. Szlak 
1. 22 I p na lew o , drzwi nr. 4.

Pożyczek
osobistych dla osób wszystkich za- 
wodów’(takie dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za upłatą w ratach jako- 
też potyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod1 
„Coulanl 22“ Haasenstein & Vogler, 

Praga — ul. Ferdynanda 24.

Nauczycielka

Uczciwy i zdolny

handlowiec
z działu nasion i maszyn rolni 
ezych i z działu żelaznego znajdzie 
zaraz umieszczenie jako  kierownik 
w  Sioółce rolniczo - handlowej 
„SNOP“ w Krośnie, dokąd pi
semnie lub osobiście z podaniem 
curriculum vitae zgłosić się należy

Urzędnik
biurowy
(mężczyzna albo kobieta)
u m i e j ą c y  s t e n o g r a f o w a ć  p o  
p o l s k u  i n i e m i e c k u ,  p i s z ą 

c y  b i e g l e  n a  m a s z y n i e ,  n a 
r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  r e l ig i i  
r z y m s k o - k a t o l i c k i e j ,  z n a j d z i e  
z a r a z  p o s a d ę  W Związku 
ekonomicznym Kółek rolni
czych w Bieliku, Z u n f t h a u s -  

g a s s e  1. P r z y j m u j e  s ię  z g ło -  
s z e n . a ,  o d p o w i a d a j ą c e  w s z y 

s t k i m  w y ż e j  p o d a n y m  w a 
r u n k o m .

'LEOPOLD W E IS ? '
I SKA, BUDAPESZT IX.,
HENTES-UTCA 17.

(naprzeciw m iejsk ie j  rzeźn i  trzody 
chlewnej) .

Skład smalcu, sło
niny, Salami «n-gros
polecają powyisze produkta w naj
lepszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu 

żymy cennikiem.
snu-

P o t r z e b n y  z a r a z

starszy
służący
z  w i ę k s z y c h  d o m ó w .  Z g ł o 
s z e n i a :  W ł a d y s ł a w  B a u m a n n  

P r z e w o i s k .

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, m apy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i zur- 

nale z możliwą szybkością

Posady pspooyoi oa plebanii
poszukuje osoba wykształcona, średniego 
wieku, energiczna, pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar
stwie wiejskiem. — Wiadomość: Dr Mił- 
kowski, księgarn.i katolicka, — Kraków, 

ul. Floryańska. 1.

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
Z 6 Obrazami, s.ron  164, form. 32°, 

napisał
Ks. W incenty M. Szum ski, Dominikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna w ołał Modlitwy po
ranne i wieczorne, Różaniec św. Moza 
św., Spowiedź św., Komunia św., W obo
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
Cena w opraw ie płóciennej 60 hal.
Przy więkazem zamówieniu s tosow ny opust 

Do n a b y c i a :
Administrace ćasopisu

„RUŹŁ DOMINIKAŃSKA** 
P r a h a  1. 234.

Chłopca
potrzebna na czas wakacyj n a . . .
wie.’ dla uczeniticfy 5 i ‘2 kU gl- ^ niieJ.scoweg° na praktykę przyj- 
mnazyum. realnego -  M. Czer- mię> h r m a : WOJCIECH 0L -  
wińska w Gaiku, p. Dobczyce, SZOWSKI, Kraków, Mały Rynek

Extrakt mięsny „Liebiga"
Kakao oryginalne H olenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolor'aluyco

L GRAFCZYHSKIEGO
K raków , P lac S zczep a ń sk i Nr. 6.

Ceny niskie.  CM f niskie^

WILLE ogrodowe z komf. zdała od ulicy i kurzu (6500C, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

A  _  Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą-
<  K A i P l i a t l l  A  dzyńskiego -  A.eja Mickiewicza 17. (Gd 

w O f c #  • ■ U l i  W  godziny 11-12 i oa V6). Takie polecamy zwyż 
100 mieszkań letnich, taksa 2 korony.

Starożytności
sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA
K A T O L IC K A  D - r a  M IŁ K O W S K IE G O  
..--------------- ( F l o r y a ń s k a ,  1 ) , ■ - r =

7 Krakowa do Wiednia: 6.14 poup.,
6.50 osob., 10.15 posp., 6.4(‘ posp. 
7.38 osob., 7.56 posp.

Z Wieania do Krakowa: 1.03 osob.,
7.50 posp., 10.19 osob., 10.55 osob. 
3.5(1 posp., 8.o8 posp.

Z K.akowa do Rzeszowa: 11.48
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob.

Z Kłakowa do Nowego Sącza i Za
kopanego (przez Suchą) d.oO osob., 
1.24 osob., 9.48 osob.
Ł Nowego Sącza i Zakopanego do 

Krakowa: 8.1) ooob., 5.23 osob.
Z Podgórza -Płaczowa do Oświęci

mia : 6.28. 7.16 (przyjazd do Oświęci
mia: 10.33, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza—Płaczo
wa : 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 

23, 9231).
Z "a nowa do N, Sącza względnie 

do Jasła i Nowego Zagórza: 434,
przyjazd do N. £<pz» 140, do Jasła 
53, do N. Zagórza 9.35).
Z Tarnowa do Szczucina: 5.15 

przyjazd do Szczucina 8.17)
Z Nowego Sącz: względni Jasia
Nowego Zagórz- dc Tarnowa : 1.09 

odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasła 53/, 
: N. Zagórza 10.25).

Ze Szczucina do Tarnowa: 8.50 
odjazd ze Szczucina 6.G0).

Z Bierzanowa do Wieliczki. 9.15. 
.20, 5.45.
Z WieliczKl do Bierzanowa: 8.30, 

2.25, 4.55.
Z Chabówki do Si chfejhory wzglę

dnie Zakopanego: t.v>. 11.28 (pi*y- 
iazd do Suchejbory 10.20 do Zako
panego 10.25, 4.01).

Ze Snchejhory wzgięanie Zakopa- 
ego * o Chabówki: 10. z4 (odjazd ze 
ucłjmjhora 4.45, ze Zakopanego tn55 
6 35 tylko do Nowego Targuj,
Z Nowego Sącza do Orlowr: 7.45 

przyjazd do Orłowa 12.13)
Z Orłowa do Nowego Sącza: 6.22 

odjazd z Orłowa 1.1 E).
Ze Suchej do Żywca względnie 

wardonia: z.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.08 do Zwardo- 
ia ló.C*).
Ze Żywe* w ględnie Zwardoń a do 

.uchej: 10.40, 7l5u, 12.4Ć (odjazd ze 
ywca 7.53, 5.07, 9^5 ze Zwardonia 
,4C\
Ze Skawie: no Sierszy Wonnej (via 

Spytkow.ce) 3.22 (przyjazd Siersza 
Vouna bJD).
Z Sierszy Wuduej do S-awlec (via

pytivuwice): 11,21 (odjazd z Sierszy 
Vodnej 6.10).

Z Bolęcina oo Jaworzna: 1.15, 7.65 
przyjazd do Jaworzna 8.50, 9^6).

Z Jaworzna dc Bolęcina: 4.45 (oć- 
azd z Jaworzna 2.10 i 9.45 tylio do 
Jhrs anowa)

Z Jasia do Rzeszowa: 4J1 'przy*
a. 1 do Rzeszowa 10.00).

Z kzeszowu do Jasi.: 5.14 (odjazd 
Rzejzowa 12.05).
UV. AGA. Czas nocny oznaczone są 

godziny tłustym drukiem.

u  M M i n M i M E M a i m i i a
Najwłaściwszvm środkiem
dopopraw^ei.iaLa. wy włosów, s i
wym, spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzechowi
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z A

pertumera, w kolorach: blond,*
— szatyn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3*50, flakonik próbny"

K. I.2U.
Sprzedaż w skłddach aptecznych 

i perfumeryach.

a s s i i s s a a a a b a

Były kiarowibik
kółka rolnicz. rozumiejący się i n 
cukiernictwie wolny oa wojska, z do 
brymi polecaniami, poszukuje jakąkol 
wiek odpowiednią posadę z utrzyma 

iem i ra szromnem wynagrodzetien 
Rom. Rignetti Graz, Gries Kai tX 

II piętro.

Biedna wdowa
bez ś ro d k ó w  do życia, p o sz u 
kuje dia sw ej córki 14-letniej 
z u k o ń czo n ą  4 kl. wydz. z a ję 
cia do dzieci lub  t. p. Z g ło ś tc -  
nia pod W ła d y s ła w a  M a jch ro 
wa K raków , B otan iczna  4, I p

Sporządzenia wykazów

ŚWIADCZEŃ
WOJENNYCH

oraz spisów *y-~r-rar— ■
s z k ó d  wojennych
w Krakowie i na prowincyi
podejmuj® „>ę dla osob prywatnych 

si<a fachowa.

Wiadomość w ki ncela-yl adwokata

Ora Juliana GERTLERA  
w Krakowie, ul. Flo^ańska 33

wejście od ul. św. Marka I. 2t 
w godzinach od 10 —  12 przedpoł.

Ogłoszenia o zagia:ouycn umieszczamy 
w tym uziale za _p.au, 1 K. za j cen raz.

Naieżytosc należy  uesłac z góry

MRÓZ MIKOŁAJ
Chorąż> 19 p. p obr kraj., obe
cnie  w  niewoli w  A strachan iu , 
gub  A strackań , p o szu k u je  swej 
żony Etnmy i donosi, że można 
do niego p isać  lub d e p e sz o w a ć  
pod  adr. M. M. oficer a u s try a -  
cki —  A s trach an  —  W ojenno-  

mu p lennom u n acza ls tw u .

Stanisław  W ójtowicz
w Przemyślu, P ynek  L. 23, po
szukuje miejsca pobytu swej sio

stry Anny Wójtowicz.
Ktoby cośkolwiek o niej wie
dział, raczy łaskawie donieść pod 

powyższym adresem.

LEOPOLD SIEWIERSKI
ck. nads trażn ik  sk a rb u ,  wzięty do 
n iew oli  p rz e b y w a  w  mieście  
S y m b irsk  w  Rosyi, psos i o w ia
d o m o ść  o żonie  sw o je j  Gizeli 
S iew iersk ie j ,  która p tz e b y w a  u 
sw oje j s io s t ry ju l i i  W ró b lew sk ie j  

w  K rak o w ie  iub okolicy.

N*kładenj W ydaw nictw * „Głosu Nar;.uu“ Sp. i  ogian. odpowiedz. — Ledaktnr odpowiedzialny Koman W nyczyóski Drukar.i.a ,,G.or.ti N.i rr>i\n


